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Germanizacya G alicji.
Pisaliśmy niedawno o powstaniu w Gali- 

tyi niemieckiego tygodnika, który wytknął so­
nie za zauanie bronić „zagrożonych wynarodo 
wieniem“ niemieckich kolonistów w Galicyi, i 
o od< zwie do Niemców mieszkających w jj&ajJL- 
tyh podpisanej przez kiiku wszechmemeów z 
Panem Wolffem na czele. W  odezwiekowej za- 
poaynidziano utworzenie „Związku Niemcówga- 
|icy,].skichu. Obecnie pojawiła się druga odezwa, 
która, zawiadamia mieszkających w Galicyi 
Niemców, że statut związku został już przed­

gony namiestnictwu do zatwierdzenia, oraz 
przędi.:av.ia w ogólnych zarysach cele tego 
'jWiązkn. Pierwszym więc jogo celem będzie 
„popierać świadomość przynależności szczepo- 

w Galicyi zamieszkałych Niemców, ich mi­
łość do wiclk.ego niemieckiego narodu i do 
odziedziczonej po przodkach ziemi“. Do tego 
colo zuązuć będzie Związek następującymi środ­
kami : wydawać niemiecką gazetę w Galicyi, 
ntrzymy-wać wędrownych nauczycieli, starać się 
o dostateczną liczbę niemieckich duchownych, 
‘dt î ażeby każua kolonia niemiecka mogła mieć- 

.•Jwt-go pastora, urządzać iremieckie zgromadze- 
dm i odczyty, niemieck.e uroczystości, rozda­
wać niemieckie książki i pisma ulotno, oraz 
rnapominać ospałych i gnuśnych rodakowi de- 
inask ,wać fałszywych przyjaciół i zdrajców lu­
du . Następnie chce Związek z pomocą „Sehul- 
■\ ereiu i zakładać w Galicyi niemieckie szkoły, 
zas istniejące już popierać i wspomagać; bę­
dzie wyznaczał nagrody dla niemieckich nam- 
' ” którzy „około sprawy ludu swego się 
zasłużyli"; i w miejscowościach o mieszan°j lu­
dności (w miastach) zakładać niemieckie ogród­
ki ireblowskie.

Dalej pragnie Związek założyć niemiecki 
f om dia sierot w Galicyi i powszechne niemie­
ckie schronisko dla uczniów we Lwowie.

Następnie stworzy niemieckie biura po- 
sredajótwa cl 1 rt nauczycielek, nauczycieli i 
kupców. Chce uregulować ruch wychodźczy. W  
miarą środków, jakie będzie miał do rozporzą­
dzenia, Związek kupować będzie w pobliżu nie- 
mipckich osad kawałki ziemi, na których te 
niemieckie rodziny, które pragną przywędrować 
do nas, bęclą mogły się osiedlić, przez co po­
większą się grupy niemieckich osadn-ków. Zwią-liprliyiia x .   l.

towarzystw gimnastyeznt^h itp.
Związek pragnie także popierać niemiecki 

przemysł i gospodarstwo .rolne przez zakłada­
nie kas rejffaisenowskioh, stowarzyszeń gospo­
darczych (mleczarń, młynów-, brow-arów-, paro­
wych tartaków etc..), przez pośrednictwo w 
Kprzedaźy wiejskich produktów (bydła, zboża) 
prz-*z wyrugowanie szkodliwego handlu pośre­
dniego, przez wspieranie utalentowanych sy­
nów niemieckich kolonistów, którzy pragną 
uczęszczać do szkoły rolniczej lub przemysło­
wej, przez zakupno zw-ierząt rozpłodowycL, 
drzew owocow-ych, nasion, oraz dobrych ksią- 
L k gospodarczych, przez zakładanie domów 
^kładowych i przez ustanowiienio gospodarczego 
nauczyciela, wędrownego. Przy tern wszystkiem 
-^wiązek pracować będzie nad podniesieniem 
nozw-ojn duchowego moralnego Niemców w 
Galicyi, oraz nad wzmocnieniem ich poczucia 
jedn iści i przynależności do narodu niemieckie­
go. Wieszoie Związek bronić będzie wszelkich 
praw narodowych, moralnych i ekonomicznych 
JSiiemcow galicyjskich.

. J ie to wielkich, małychj7'b]iskiuh i dale­
kich obietnic w tej odezwie. Cały ten olbrzymi 
program pracy inieyatorów niemieckiego Związ- 
nr w Galicyi wziąć może na seryo tylko czło- 
wml; nie zuajocy stosunków galieyjskich. Zaś 
ula każdego ich znawcy jasnym jest czysto 
agitacyjny tylko cel tego programu. Apetyt 
zaś jogo autorów, zdaje się, zwraca się ku owym 
niemieckim młynom, tartakom, mleczarniom, 
browarom, kasom pożj-czkowym etc., które ma- 
ją popowstawać z im eyatywy Związku, jak 
grzyby po deszczu, a w których inieyatorowie

F i l a i u r o p k a .
(Z francuskiego).

W pokoju dość wykwintnie ale bezładnie, 
n #  żadnego gustu umeblowanym, przy biurku, 
na którym osiadła dość gruba warstwa kurzu, 
siedziała pan1 Sewerynowa i pisała jaKąs ode- 
ZW,L % ła  to społeczniczka w calem tego sło- 
v ’a .znaczeniu: należała do wielu stowarzyszeń, 

ająoynh lm |eąu j n^ 0 uświadamianie K:obiefc;
jn ac wywalczenie dla nich równego prawa
yl czeg^ ( 0 znowu biorących przemysł kra- 

. w opiekę ifcd. itd. Teraz wybrano ją pre- 
zesową komitetu, mającego urządzić festyn w

711    t-rrrrrs-parkn miejskim na założenie pisemka tygo- 
lowego, mającego pouczać kobiety wiejskie o 

ndoskonalonyoh sposobach dojenia krów-. Pani 
Sewerynowa rozumiała dobrzej" że ten zaszczyt, 
t,a prezesura spotkały ją  głównie dlatego, iż 
■naną była powszechnie tJako niezrównana pra- 
a t o wyciskania pieniędzy naw-et z najszczel- 

zamkniętych kieszeni. W ielce ambitna, nie 
? ' "ała zawieść położonego w niej zaufania, za- 
cał Si<i wiięc z całą energią do dzieła. Przez 

'ano korespondowała niezmordowanie ze 
,g znanemi  w mieście filantropkami i 
lei j?-Czn*czkaini, a to glówmie wńym celu. aby 
sanr-1 wlązły w drogę i nie zastawiły w tym 
odu mTJcln’T1 łapki na ludzi na swoje znewu 
W ;{- - P°Lidnie zeszło jej na pisaniu bi- 

~°w d° filantropijnej młodzieży, tych zło­

tej całej akc.yi, jako pionierzy niAmezyziiy w ; 
Galie,yi, otrzymaliliy dobrze przez siebie zasłu­
żone synekury. Nie chce się nam jednak wie- 
rz3’ ć, azebj1 owe zakłady przemysłowe, kasy 
etc. niemieckie, rychło powstały w naszym kra- 
ju. Przeciwnie, zdaje się nam, że doniosłość 
tych wszystkich tak pięknie przez jakichś „ga­
licyjskich hakatystów“ wyśnionych projektów 
nic będzie większa lak równy zeru wpływ wty- 
dawanego przez nich, a bardzo niezręcznie i nie­
udolnie redagowanego pisemka niemieckiego 
dla galicyjskich Niemców

Jeżeli jednak o postępach na wielką skalę 
zakrojonej germanizacyi naszego kraju trudno 
jest mówić na seryo, to przeciwnie bardzo po­
ważnie traktować należy postęp niemczyzny na 
zachodnich kresach naszego kraju, dokoła wiel­
kiego, a czysto niemieckiego ogniska przemy­
słowego, jakiem jest Biolsk-Biała z przyle­
głym Lipnikiem i Hałcnowem. Długo na to 
niebezpieczeństwo na zachodnich kresach (Gali­
cyi nie zwracaliśmy uwagi; aż społeczeństwo 
nasze obudz-ł, przy obradach nad reformą w y­
borczą, zgłoszony wniosek niemiecki o przyzna­
nie Niemcom w Galicyi jednego mandatu z 
Białej.

Niemczyzna około Białej zajmuje bardzo 
silnejptanowisko, opierając się na .przemysłowo- 
kapitalistyeznej potędze wielkiego fabrycznego 
ogniska, Białej - Bielska, miast bliźniaczych, 
liczących około 40 tysięcy ludności, około kró- 
rych grupują się narodowo: na stronie galicyj­
skiej Hałcnów (który tamtejsi Niemcy nazy­
wają Alzenau) z 2 tys. i Lipnik z 1S  tys. lu­
dności ; zaś na Szląsku dziesięć wsi niemie­
ckich, przylegających do Bielska Na tej pod­
stawie wytworzyli sooie Niemej- na kresach 
Galicyi i Szląska „Latidchenu, posiadający wła­
sny „narodek11. „Narodek“ ten ma już swego 
dziejopisa, a mianowicie byłego pastora w Hał- 
cnowie, Rudolfa Tempie, który pierwszj odkrył 
niemczyznę w powiecie bialskim i wlewał w 
nią pismami swemi ducha niemieckiego. Pod­
stawowe znaczenie w tym kierunku posiada 
jego rzecz „historyczno-etnGgraficźna“ : „Z  gru­
zów starej niemczyzny w Księstwie Oświęcim- 
kiem u („Historisch-Ethnographisches aus ’"\len 
Triimmern altdeutschen Wesens inHerzogthum 
Ausschwitztyjj w której z zapędem uczonego hi­
storyka usiłuje na podstawie naciągniętych h i­
potez dowieść, że miasta galicyjskie : Biała, Ż y ­
wiec. vęfy, Wadowic#, Oświęcim, Zator, A n­
drychów i K ozy założone zostały przez nie­
mieckich osadnik >w w drugiej połow.e trzy­
nastego wieku, chociaż polscy h idorycy  przy­
taczają niezbite) dokumentalne dowody, iz 
wszystkie te miejscowości są prastaremi osada­
mi słowiańskiemi, których początki nikną w po- 
mrceo przeddziejowej.

Inny miejscowy „dziejopis“ , suplent gim- 
nazyalny Erwin Hauslik, zastanawiając się nad 
„celtyckiem “ brzmieniem nazw : Tatry, Beskidy, 
Karpaty, Kiczera, Kikuła i t. p., rozwodzi się 
i „przyj,omina“ ziomkom swoim, że w pierw­
szych stuleciach po Chrystusie północ Karpat 
zajmowali Germanie. Nie brakło też w okolicy 
Białej „ uczonegou, który niemiecką nazwę 
Oświęcimia — Auss3hwitz — uznał za' pierwo­
tną, odkrywając w niej „ niezbicie“ germańskie 
pochodzenie. Anssehwitz bowii m ma być wedle 
niego — Au dei Swantowit. Tym sposobem o- 
debrał on nam nietylko Oświęcim, lecz także 
Słowianom boga Swantowita-

IV Białej rada gminna założyła „muzeum 
niemieckie11 dla ginących zabytków niemczy­
zny w Księstwie' Oświęcimskiem i Zatorskiem. 
Ma ono ocalić w-szystko to, co pozostało z 
„wiełkiajjjpuś.eizny niemieckiej11. Patrząc na te 
zabytki, Niemcy tych stron „nie potrzebują czuć 
się obcymi — jak się wyraża odezwa rady 
gminnej — a młodzież nasza rozgorzeje nową 
silną miłością do swej ojczyzny i wszystkiego, 
co niemieckie11, „Przez utworzenie muzeum — 
mówi dalej ta odezwm — wyśw-iadezymy także 
wielką przysługę naszym polskim sąsiadom, 
poniew-aż ułatw-imy im rozpoznanie i odgrani­
czenie własnej ich kultury11.

Biała, Hałcnow i Djjpnik są dziś zupełnie 
niemieckie. W  tych miejscowościach nie ma

tych chłopców, co to całem sercem i duszą od­
dani są wzniosłym celom i nigdy nie odmówią 
pemocj^ swojej, gdy idzie o asystowanie przy 
tyieranin fantów1, rozprzedaży biletów, losów, 
itp. Pełno ich toż w- kioskach, gdzie damy z 
dobrego, towarzystwa nie wahają się sprzeda­
wać Kwiatów, herbaty, a nawet papierosów, 
byle tylko jak najwięcej zebrać grosza na urze­
czywistnienie nurtujących je idei...

Teraz dopiero znalazła pani Sewerynowa 
wolną chwilę dla spełnienia najważniejszej rze­
cz}': napisania odezwy, któraby zelektryzowała 
ludność paiego miasta, przekonała ją  o ważności 
pouczenia kobiet wiejskich o dojeniu nową me­
todą krów, i spędziła jak najwięcej naiwnych 
na festyn, podczas którego czeka ich też mnó­
stwo niespodzianek, jak orkiestra wojskowa, 
kosze szczęcia, z których można czasem wyeią- 
gnąć jakiś uadtłuczony klosz na owoce, koszy­
czek na roboty z oberwanemi uszami i tym 
podo me piękne i pożyteczne przedmioty, dalej 
confett>, tombola, loteiye fantowe itp. Słowem, 
każdy rnożo mieć kilka godzin bardzo urozmai­
conych, jeżeli tylko zechce sięgać co parę mi­
nut do portmoncl ki. Taka rakieta, jaką pani 
Sewerynowa chciała puścm nazajutrz w dzien­
nicach miejscowych musi być bardzo kunszto­
wnie^ zrobiona : powinna ona bowiem i olśnić i 
oćmić , ogłuszj ć. To też nasza społeczniczka do­
stała. aż wypieków na twarzy, zrywała i ię co 
■tawilę od_ ipurka i dla nabrania natchnienia, 
biegała wielkimi krokami wzdłuż i wszerz po-

źadnego napisu polskiego, nie ma, prócz dwóch 
prywainych, żadnej szkoły polskiej. Polszczy­
znę przedstawiają tu polscy robotnicy, przepę­
dzani przez alembik germanizacyi za pomocą 
prasy i ze strony fabrykantów, przez działal­
ność rad gminnycn i szkół niemieckich. Germa- 
nizacya z tego ogniska rozszerza się na Ż y­
wiecczyznę i na dalszą okolicę. ISzerzycielami 
jej są przedewszystbiem urzędnicy kolei Półno­
cnej, a w niepośledniej mierze rzekomo tury­
styczny „Beskiden-Yereinl!, ■ który zaciera sto­
pniowo odwieczne nazwy geograficzne w Be­
skidach i na Białej Górze, taterą przezwał „H e- 
xenberg“ . Dziś mało kto wie, że -„Kamitzer- 
Platte“ w Beskidach posiada odwieczną polską 
nazwę „Szędzielny11. Drogi zaopatrza „Beski- 
don-Yercin11 w napoy niemieckie. Podnóże Ba­
biej Góry zasiane niemi 'ckimi drogowskazami. 
W  Zawoi pod Białą Górą rozgościło się owo 
niemieckie stowarzyszenie, jak w domu. Dodać 
trzeba, ża wszystkie obszary dworskie na po­
graniczu Galicyi, są od Dziedzm począwszy az 
po "Wadowice i Zj^wiec, rękach Niemców, 
którzy są czynnymi członkami rozmaitych to­
warzystw niemieckich i występują wrogo prze­
ciwko polskość;. Tak jest w Jawiszowicach, w 
Bestwinie, Lipniku, Mikuszowicach, Czańcn, 
Korpcelówce, Milowcach, Lipowej, Obszarach, 
Malcu, Międzybrodziu, Wieprzu i w wielu in­
nych jeszcze miejscowościach.

Jak więc widzimy, obawa zupełnej ger­
manizacyi kresów zachodnich naszego kraju 
jest bardzo poważną i zupełnie uzasadnioną. 
Tam więc powinny się zwrócić oczy nasze i 
siły. Zaś naiwnych placów germanizacyi, ma­
jącej objąćAsaJy nasz kraj, zgoła obawiać się 
nie potrzebniemy.

Z Marokka.
Proklamowanie Mułaya Hafida sułtanem 

marokkańskim, na mie jsce' jego brata, dotych­
czas panującego Abdui Azisa, odbyło się for­
malnie z zachowaniem wszelkich przepisów 
prawa. Na zgromadzeniu ulemów i notablow 
w Marakeszu, Abdula Azisa uznano winnym 
złych rządów i zaniedbania obowiązków panu- 
jącegu, a jego usunięcie za konieczne ze wzglę­
du na WLelkie niebezpieczeństwo, jakie on 
sprowadził na islam w Marokku. Następnie 
zgromadzenie wybrało Mulaya Hafida sułtanem 
i złożyło mu przysięgę wierności, poczem do­
piero ogłoszono uchwałę ^ wprowadzono do mo­
dłów in.ię Malaya, zamiaśtóAbdui A.zk-,a. Nowy 
sułtan zamianował zaraz swoich wezyrów i dwór, 
powołując na urzędy najbardziej wpływowych 
wodzó w plemion południowych. Oni mają usku­
tecznić koncentracyę wojowników plemion po­
łudniowych pod Marakeszem. Korespondent 
Timesa z Tangeru zapewnia, że mylne jest 
mniemanie, jakoby ściąganie sił do Marakeszu 
miało na celu wojnę świętą. Przeciwnie, Mulay 
Hafid zamierza ruszyć naprzód do Rabatu, aby 
stamtąd przeprowadzić detronizacyę swego 
brata w łtazie, gdyż dopuk dotychczasowy 
sułtan i rząd jego nie jest, faktycznie usunięty, 
Mulay nie może umocnić się na stało w pozy- 
cyi. Jeżeli Muiayowi powiedzie się ta akcya, 
będzie to początek stanowczej poprawy syi-u- 
acyi marokkaitakie-; ponieważ jest to_ człowipk 
energiczny i rozumny, mogący lepiej sprosi sp. 
zadaniu, niż słaby i chwiejny Abdul Azis. 
Stary rząd w Tangerze i w Fezie szykuje się 
do oporu, starając się przedewszystkicm o pie­
niądze na żołd dla wojska, gdyż to jest jedyny 
sposób utrzymania go w karbach. Prawdopodo­
bnie więc nastąpi teraz dla odmiany wojna

chwaliła wysłać do Oasa Blanki jeszcze 5000 
żołnierzy. Natomiast odrzucono stanowczo myśl 
wkroczenia w głąb kraju i zgodzono kię na to, 
że kampanię taką możnaby podjąć jedynie ze 
współudziałem innych mocarstw.

W alki pod Casa Blanką słabną, pewnie,; 
ustaną zupełnie. W idocznio zastępy marokkan- 
skie nabierają przeświadczenia, że samą wale­
cznością nie można wygrać wojny. ‘  Potyczki

koju, przyczem guziki i kokardy zdobiące jej 
szlafroczek, bardzo niedbale przyszyte, chwiały 
się za każdem jej poruszeniem i groziły od­
lotem.

Pan Seweryn, któremu żona ani w salo­
nie, ani w jadalni, ani w sypialni palić nie po­
zwalała, a w dziecinnym pokoju wytrzymać me 
mógł bo dzieci oddane na łaskę i niełaskę 
niańki, a zatem żla wychowane, kłóciły się, a 
nawet biły o lada drobnostkę, przyszedł był z 
gazetą cło gabinetu żony i usiadł przy oknie. 
Niegdyś ten gabinet nazywał się gabinetem 
pana, ale z czasem żona wytłumaczyła mu. że 
skoro do 3-eiej jest w urzędzie, po obiedzie 
odbywa drzemkę w sypialni, a wi )czorem idzie 
do kasyna, to właściwie gabinet mu wcale nie 
potrzebny i zajęła go dla siebie, aby mogła 
spokojnie pracować w nim dla dobra społe­
czeństwa.

Pan Seweryn nie przeszkadzał swojej żo­
nie, siedział cicho, jakby go nie było, tylko 
gdy biegała po piokoju, patrzył na mą z poli­
towaniem i wzruszał ramionami. Nagle w  tej 
ciszy rozległ się głośny, serdeczny śmiech jego. 
Pani Sewerynowa odwróciła się od biurka ziry­
towana.

— A  tobie co się stało ?
— Słuchaj, co o waszym ostatnim wiecu piszą

— nmwił p. Seweryn, stukając palcem o gazetę
— i począł c z j ta ć :

pod Casa Blanką przypomniały owe jobre 
czasy, kiedy to oblężeni i oblegający stal i _ na- 
prze< iw siebie twarzą w twarz i wyzywali się 
na rękę, wymyślając sobie czasami, ażeby wy­
prowadzić przeciwnika z równowagi. Marokka- 
nie ze swojem uzbrojeniem i swoją sztuką w o­
jenną Ikwią naturalnie jeszcze w tradyeyi. bar­
dzo dawnych czasów, oddział zaś francuski 
w Casa Blanka jest tak nieliczny, że musi 
ograniczyć się wyłącznie do czynności obron­
nej. Czynność fę spełniają dotychczas żołnierze 
francuscy bez trudność; jeże1, jednakże nie 
przyjdą rychło posiłki, to znużona załoga Oa­
sa Blanki będzie miała niełatwe zadanie do 
spełnien-a. Ciągle utarczki, ciągła służba woj­
skowa i ciągłe czuwanie, muszą w-yczerpać siły 
najbardziej doborowego żołnierza.

W jak pierwmtny sposób walczą tubylcy, 
dowodzą ostatnie wiadomości. Oto nocą podsu­
nęli się Marokkanie pod mury Casa Blanki 
i próbowali oskardami wybijać w nich w-yłomy. 
Oczywiście robota ta była zbyt głośna, żeby 
nie zwróciła uwagi straży, która bez trudu 
wystrzelała pracujących. Marokkanie zarzucili 
tęfly3en sposób dobrania się do twierdzy i o- 
brali inny, nie wiadomo, gorszy, czy lepszy: 
usiłują mianow icio przejść- wprost przez mury. 
Nocą znoszą z mozołem pnie olbrzymich aloe­
sów, ępierają je  na murach i drapią się w gó­
rę, chwytając rękoma za liście. Nie sprawuało 
to żadnego hałasu i mogło się udać w dawnych 
czasach, ale nic dziś Marokkanie nic liczyli się 
z reflektoram' elektrycznymi, które nocą w czę­
stych odstępach czasu oświetlają jak we dnie 
mury miasta. I  znowu straże wystrzelały na­
iwnych rycerz}!

Albo znowu we dnie, korzystając z gęstej 
mgły, napadają tubylcy na obóz Francuzów. 
..ołnierze francuscy salwami karabinów trzy­
mają ich w należytej odległości, kiedy zaś 
mgła się rozwieje, zaczynają grać działa lądo­
we i okrętowe, siejąc zniszczenie w szeregach 
Marokkanow. Naturalnie, odwrót w popłochu 
jest wyrokiem takiej walki. — Albo znowu innym 
razem silny oddział jeźdźców marokkańskh h 
otoczył miasto i natarł na pozycye francuskie. 
Mały oddział francuski odparł napastników 
strzałami z karabinów maszynowych. Jeź-Jżcy 
rozproszyli się, ale po chwili wykonali pono­
wny atak. Tym razem działa francuskie poło- 
żyły rychło koniec tej imprezie rycerskiej. Ale 
Marokkanie po raz trzeci wykonali atak. 
W zwartych szeregach przecwałowali dwie 
nule. Francuzi przypuścili ich na odległość 
400 kroków i wtedy zarzuci) ich gradem po- 

rpisków działowych. Naturalnie, atak skończył 
się odwrotem w popłochu.

Gdy Francuzi otrzymają posiłki i gdy 
wreszcie wojsko Mszpań kie zacznie energicznie 
im pomagać, na wybrzeżu marokkański?m ry­
chło pirzywrócony będzie spokój. Inna rzecz 
w głębi kraju.

Komspcmdeneye,
Wiedeń, 30. sierpnia. 

(Kone/res notaryuszy z Austryi i Niemiec. — 
ttpadc!;. ruchu budowlanego. — Krwawy dramat 

rodzinny).
(y). "W dniu 7 września odbędzie się tu bar­

dzo zajmujący i doniosłe znaczdiuo na przysz­
łość mający kongres notaryuszy z Austryi i ce­
sarstwa niemieckiego. Celem jego jest obmyśleć 
jak najskuteczniejsze sposoby przyśpieszenia i 
uproszczenia obrotu w sprawach prawnych mię­
dzy Austryą i Niemcami i zapewnienie obywa­
telom obu tych państw jak najszybs’aej pomocy 
prawnej. Bardzo obfity program prac kongresu 
obejmuje między innomi niezmiernie ważną 
kwestyę, czy dokumentom notaryalnym, sporzą­
dzonym przez notaryuszy w Austryi, przysługi 
wać ma w Niemczech taka sama sita dowodo­
wa i prawo bezzwłocznej egzekucyi, jak w Au­
stryi i na odwrót, 'czy niemieckie akty nota-, 
ryalne mają być także vr Austryi bezzwłocznie 
wykonalne. Nadto postawione zostaną wnioski, 
dotyczące wprowadzenia nowej formy aktów 
notaryalnychjsścislego oznaczenia kompatencyi

organów pańs(wowych, zarówno austryackich, 
jak i niemieckich w załatwianiu aktów nota- 
ryalnyeh itp. Niewątpliwie poruszone zostaną 
także inne zajmujące kwestye, kt jrycJj zała­
twienie L ży w interesie uproszczenia ttomocy 
prawnej, jak np. kwestya legalizacji dokumen­
tów itp. Obrady kongresu toc zyć się nędą w 
auli uniwersyf eckięj, miasto Y  Wleń urządza 
wielkie jrrzyjęcie w ratuszu dla jego uczestni- 
k ów.

Przepowiednie wytrawnych finansistów, 
iż obecna drożyzna pieniędzy wpłynie bardzo 
niekorzystnie na ruch budowlany w Wiedniu, 
spełniły-się co do joty . OJ szeregu lat nie pa­
miętają jnź tak słabego sezonu budowlanego, 
jak*’- tegoroczny. AYpływ wysokiej stopy procen­
towej na rnch budowlany objawia, się w dwo­
jaki sposób, a mianowicie w tan, że coraz tru­
dniej o kupców na nowowystawione domy i te 
skutkiem tego przedsiębiorcy okazują coraz 
mniejszą ochotę wznoszenia now-ych budowli, 
ais coraz crudniej jest o kupców na domy, w y­
tłumaczyć da się tem, iż skutniem wyśrubowa­
nych do niemożliwej wysokości plac robotni-.' 
ków budowlanych, tudzież _ cen materyałów, 
rentowność domow 'staje się coraz ^mniejszą, 
wobec czego kajutalisci wolną lokować sv i un- 
dusze w inny sposób niż w domach. W  po­
przednich hitach budowa gmaeliow rządowjeh 
przyczyniła sie niemało do ożywienia ruchu bu­
dowlanego, w* tym roku jednak i rząd bardzo 
mało buduje a postanowioną już udowe, li­
cznych gmachów na pomieszczenie sądów, nrzą- 
dów podatkowych, starostw i innych urzędów 
odłożył na później, aż do czasu, gdy wyktaru- 
ją się nieco stosunki pizemysłu nndowlanego. 
Rozpisano wprawdzie budowę dwóen kolei lo­
kalnych w Austry1 Dolnej- a mianowicie kolei 
Kreus-Grein, kosztem siedmiu milionów- ko­
lei Aspang-Friedberg, kosztem 15 milionów ko- 
roń — te budowy jednak nie zasilą, przemysłu 
budowlanego, gdyż przy budowie kolei, zwłasz­
cza lokalnej, zarabia tylko robotnik ziemny, 
zaś rzemieślnicy tylko drobnostkę. Dla moli 
tylko budowa domów jest pożądaną,^ bo przy 
niej zarabiają 45°/0 wszystkich kosztow- mura­
rze, a 55"/8 inni rzemieślnicy, jak cieśle, stola­
rze, blacharze, szklarze i inni.

Krwarvy dramat rodzinny rozegrał się 
wczoraj w dzielnicy Rudolfsheim w domu przy 
Pfeifergasse Nr. 6. Mąż chciał zabić swoją żo­
nę i siebie. Napadnięta we śnie kobieta, jak­
kolwiek ciężko zraniona, zerw-ała się z łóżka i 
stoczyła rozpaczliwą walkę z mężem, : w koń­
cu udało się jęj nietylko pokonać go, ale także 
ocalić od śmierci. Bohaterami tego dramatu są: 
41 letni werHuhrer w jednej z tutejszych fa­
bryk, Karol Dlonhy i jego 36-letnia żona, A n­
tonina DlouLy. &yią oni od łat jedenastu w 
szczęśliwem małżeństwie i maj'ą czteroletni i go 
synka. Już onegJaj zdradzał Dlonhy siJnc zde- 
nerwmw-anio i odgrażał się, że zabije dziecko, 
w-obec czego przestraszona matka oddała je  na 
noc do sąsiadki. Później uspokoił się Dlonhy, 
w najlepszej zgodzie spożył wieczerzę z żoną, 
sarn zgotował jej herbatę, pocz°m oboje udali 
się na spoczynek. Około piątej godziny rano 
zbudzona została parł Dlonhy silną detonaeyą, 
przyczem uczuła piekący ból w skroni. Otwo­
rzywszy oczy, ujrzała swego męża stojącego tuż 
przy jej łóżku z dymiącym się jeszcze rewol­
werem w ręce. Pomimo bolu i pomimo, że krew 
spływała jej po twarzy, zerwała się na równe 
nogi i z silą, jaką tylko rozpacz dać może, 
schwyciła męża wpół i wypchnęła go do kuch­
ni, sama zaś zatrzasnęła drzwi i z całej siły 
trzymała za klamkę. Mąż próbował wprawdzie 
otworzyć drzwi, ale nie mógł. Nastęjmie rozle­
gły się w kuchni trzy strzały jeden po drugim, 
poczem kurek rewolweru parę razy kłapnął 
tylko, co było oznaką, że wszystkie (naboje by­
ły  wystrzelone. W net usłyszała pani Dtauhy 
stuk rzuconego na ziemię rewolweru, zebrała 
się więc na odwagę zobaczyć, co się w kuchni 
dzieje. Uchyliw szy drzw i, zobaczyła, żc mąż jej 
broczący krwią z ran w głowie otworzył okno 
i już przełożył nogę, by rzucić się z drugiego 
piętra na bruk. Nie namyślając się chwili przy­
skocz} ła doń, porwała go wpół i wołając rnz-

Zeszła się w radnej sali kupa „patryotek11,
By swój „obywatelski11 spełnić obowiązek... 
Rezultat: pięćjzłumanych brykli, fura plotek,
Sześć zgubionych warkoczy i dziewięć podwiązek!...

— Jeden idyota napisał — zawołała mocno 
podrażniona — a drugi się tem eLszy.

Pan Seweryn wcale nie. uczuł się dotknię­
ty  tym epitetem.,.Małżeństwo jego zawarte z 
najczystszej miłości, dawno już przestało nale­
żeć do idealnych. Po paru latach szczęśliwego 
pożycia, zaczęły się wkradać między nich zra­
zu drobne, potem coraz większe nieporozumie­
nia, aż wreszcie doszło do tego, że natrząsali 
się wzajemnie ze swoich dążeń i upodobań, 
przycznm niejednokrotni^ podnieceni sprzeczką, 
nadawali sobie niezbyt pochlebne nazwy. Ona 
jego mianowała idyotą, a on ją waryatką. A  te 
nieporozumienia zaczęły się od czasu, gdy pa­
nią Sewerynową po raz i$'eś$S§y wciągnie_to 
do jakiegoś komiuetu dobroczynnego. Bawiła 
się wówczas tak dobrze, że już potem żadnej 
sposobności nie ominęła, aż wreszcie ogarnęła 
ją  taka gorączka, że zapomniała o mężu, o 
dzieciach, o domu, a żyła ' tylko organizowa­
niem festynów, amatorskich przedstawief i tym 
podobnych rozrywek — a wszystko to na cele 
od których — jak sobie wyobrażała — zależa­
ło szczęście całej ludzkości. Najbardziej też 
irytowało ją, gdy mąż utrzymywał, że rzeczy­
wiście pożyteczne instytucye filantropijne zaw­
sze chętnie każdy wesprze wedle możności i

nie potrzeba uciekania się aż do conjelli i ogni 
sztucznych. Zresztą — kończył zw jk le  ziryto­
wany — takie masy z zebrań} ch ku/ot, wyda­
jecie na koszta urządzenia, owych festynów, 
że zaledwie setna część dostaje się tym, dla 
których były zbierane.

\V tanich chwilach pani Se.wprynowa nie 
maiąc innego argumentu pod ręką, dostawała 
htaterycznego płaczu i wówczas scena małżeń­
ska kończyła się dw ojako: albo ,p. Seweryn — 
jeżeli był zdrów, nie miał w biurze z kolega­
mi lub podwładnymi jakiegoś zajścia, jednem 
słowem, jeżeli był dobrze usposobiony — prze­
praszał żonę, przemawiał do jej serca i rozsą­
dku, prosił, aby się dziećmi i domem zajęła, 
aby jemu dotrzymywała towarzystwa tp. I przy­
chodziło w takich chwilach do scenl ardzo ser­
decznych, odżywała ich dawna miłość, gdyż 
państwo Sewerynowie istot.uie gorąco się nie­
gdyś kochali. I przez czas jakiś panowała zupeł­
nie inna atmosfera. Służba dozorowana, sprzą­
tała w domu porządniej, dzieci czysto ubrane, 
bawiły się pod okiem matki, lub z rodzicami 
wyjeżdżały na spacer. I tak trwało dopoty, do- 
pÓKi nie wybrano pani Sewerynowej znowu 
do jakiegoś komitetu festynowego,

-— Nie mogę odmówić — tłumaczyła mężo­
wi — cóżby się stało, gdyby wszystkie łepie? 
sytuowane osoby cofnęły s i ę  od tego obowiązl n. 
Niepodobieństwem oddać się tylko szczęściu io- 
dzinnemu, trzeba też robić coś i dla społe­
czeństwa.

«|S n & w o ś c i na składzie w kolosalnym wybo-
°d najtańszych do najgustownń jszych na ściany, sufi­

ty lamperye i t. p. 'Wzory wysyła opłatnie. Tapetowanie 
wykonuje w miejscu i na prowincyi. E - E 7 ®

WI a  t e r  y  e M e b l o * v e  i t. p. poleca

W .  A T d A r ^ S K B
A kad em icka  2 . (IloU-l Ż„ri:iJ — P ie rw sza  w  kra ju  

fab ry ka  s tó r i «.aluzyi do okien.
TAPETY

Z pif rwzsorzęrinyth fabryk nsjnnwsie vva w*ryst- 
kie1' kelorach Oryentalne, uciukie i sn -r.-nsk ie  
po najniższych cenach, jakotei stare dfkcrac)® 

i szale indyjskie
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dzierającym głosem o pomoc, ściągnęła z okna. 
Zaalarmowani jej krzykiem są3iedzi zbiegł się, 
przemocą wyważali drzwi i zobaczył b;edną 
kobietę skrwawioną, trzymającą w kurczowym 
uścisku wyrywającego się jej męża, Rozdzielo­
no ich wreszcie, a przywołana stacya ratunko­
wa odwiozła obojga do szpitala. Dlouhy ma 
trzy rany postrzałowe, żona jego jedną, praw­
dopodobnie oboje zostaną wyleczeni.

Polemika ia sprawie p o r a m ń  polsko-rosyjskiego.
II.

Na list p. Kojałowicza, który przytoczy­
liśmy we wczorajszym numerze, odpowiedział 
p. Straszewicz jak następuje :

Zacznę od sprawy podrzędnej, a nawet 
ubocznej. Pan K oja łow cz parokrotnie wspo­
mniał o Rzymie, dając jak gdyby do zrozumie­
nia, że on był tajną sprężyną polityki polskiej 
w szeregu wieków. W  publicystyce rosyjskiej, 
a nawet łr.storyozofn rosyjskiej często spoty­
kamy się z tern twierdzeniem — z tą nutą. Na 
tym punkcie nie porozumiemy się nigdy, a tym­
czasem nie ma on żadnego istotnego znaczenia 
- z rozmowy polsko-rosyjskiej musi być usu­
nięty. Nie powinien przeszkadzać. Jest to od­
bicie jakiegoś wielkiego dziejowego sporu R zy ­
mu z Bizancyum. Był wielki, był dziejowy, ale 
zamilkł od dawna. Błąkają się jedynie zapó- 
źnione ecna. Do nieb należą — z naszego, pol­
skiego punktu widzenia — pojęcia Rosyan o 
Rzymie. "Wydaje się on m jakąś mieszaniną 
massoneryi z jezuityzmem — siłą tajemną, 
wszechobecną, a faialną. Są przeświadczeni, iż 
dostanie się Polski w sferę wpływu Rzymu 
było dla niej zgubą, skaziło i znmprawiło jej 
słowiański charakter i pchnęło na drog; m od­
powiednie, prowadzące do upadku moralnego, 
społecznego i politycznego.

W ielu Rosyan wierzy święcie w nieusta­
jącą intrygę Rzymu, równoległą, a może i je ­
dnoznaczną z intrygą polsln.

Nie spotkałem w życiu mojem inteligen­
tnego Polaka, któryby mógł się z poglądem 
podobnym zgodzić, a nawet dyskutować. Na­
sze myśli i sądy o tej sprawie znajdują się 
gdzieś w całkiem innei sferze i me mają z ro- 
syjsKiemi żadnego punktu zetknięcia.

Nie mćwię tu wcale o różuicach wyzna­
niowych, ani o subtelnościach teologicznych, 
ani o niczem podobnem. Pomijam nawet, że 
nauka historyczna nasza całkiem inaczej oświe­
tla rolę Rzymu i w spra!> ie połączenia z L i­
twą i w sprawie walk Polski z Moskwą w wie­
kach X V I i X V II, niż to mówią politycy i hi­
storycy rosyjscy.

A le przecie o roli Rzymu w dziejach Pol- 
sk nie może decydować epizod jeden, choćby 
nawet nie ulegał wątpliwości. Paktem dominu­
jącym i decydującym jest, że przez przyjęcie 
katolicyzmu Polska weszła do rodziny narodów 
ZaeUodu, że zaczęła żyć ich życiem, ulegać ich 
w plyuow ' A  Zachód ten był twórcą całej cy­
w ilizacji europejskiej: nauk, literatury, sztuki, 
pojęcia o wolności i sprawiedliwości. Kulturą, 
w yhworzouą przez te narody rzymskie żyjem y: 
i my, i R osya!

"W Rosyi Piotr w wieku X V II  i X V III  
wy rąbał okno do Europy. Nam to okno na 
oścież otworzył katolicyzm w wieku X .

Rosya czci Piotra WlelkYgo. Jakże mo­
żemy nie błogosła wić katolicyzmu, bez względu 
na osobiste wierzenia religijne!

Nie mam nadziei przekonać Rosyan. Oni 
dalej całkiem szczerze litować się będą nad na­
szą niedolą, nad rujnującym wpływem katoli­
cyzmu. A  my dalej nie będziemy w stanie te­
go zrozumieć. Ani my, ani dzieci, ani wnukifc)
naszo.

Przychodzę do istotnego punktu dyskusyi.
Tan Kojałowicz twierdzi, iż przeszłość i 

jej krwawe wydarzenia nie powinny, nie mogą 
dzielić narodów7 — polskiego z rosyjskim. "Wy­
jaśnione naukowo, są one tak dobremi zjawiska- 
m;, jak każde inne. Rosya zrobiła Polsce to 
samo,^ściśle to samo, co chciała zrobić Polska 
Rosyi. Skądże więc słuszna zasada do preten- 
syi do żalu, do nienawiści.

Nam się wydaje, iż p. Kojałowicz popeł­
nia błąd wielki, zasadniczy. Jeśli go dzielą 
z nim jego rodacy, panujący obecnie w Polsce 
na różnych szczeblach dostojeństw, to może 
tłómaczy to wiele z tego, co się tu działo, mo­
że zawiera przyczynę, dlaczego rana polsko- 
rosyjska pogłębia się, rozszerza i jątrzy bez 
ustankii.

Na poparcie tezy p. Kojałowicza mógł­
bym przytoczyć względów wiele i może silniej­
szych, niż podane przez niego.

Zabierając ziemie; polskie, Rosya zrobiła 
tylko to, co robiły zawsze i wszędzie narody i 
państwa inne. Nigdy bodaj nie było wypadku, 
aby jakieś mocarstwo, mogąc zagarnąć coś cu­
dzego — nie zagarnęło. Robiły to zawsze naj­
czcigodniejsze, najzasłażeńszp, najsympatycz­
niejsze narody Europy Każde państwo tłumiło 
energicznie powstanie w krajach podbitych. 
Zaprowadzało swoje porządki, usiłowało wyna­
radawiać. Dlaczegóż więc na Rosyę ma spadać 
szczególne odyum i wyjątkowa nienawiść' Po­
laków?

"Wszystko to jest zupełna, objektywna pra­
wda. Ale co najmniej równą prawdą jest i to, 
że jeśli władze rosyjskie i opinia rosyjska sta­
ną na tym gruncie, to sprawa polska w Rosyi 
nie posunie się ani na krok, o porozumieniu 
się Polaków z Rosjanam i mowy nie będzie.

W szystko sprowadza się do tego pytania: 
czy Rosya zechce rozwiązać u siebie sprawę 
polską, to jest, czy będzie widziała potrzebę 
uczynienia z Polaków istotnych swoich obywa­
teli : szczerych i gorliwych ?

Jeśli tak, to w szelki7 rozumowania filozo­
ficzne, historyczne, polityczne rozumowania, 
które z jednej strony osłania ją istotny stan 
rzeczy, a z drugiej usprawiedliwiają go, muszą 
być zaniechane i odrzucone. W tedy miejsce ro­
zumowań podobnych, zawsze spornych, zawsze 
wątpliwych zająć muszą czyny, praca, usiło­
wania.

Trzeba drugą stronę poznać taką, jaką 
ona jest w istocie, a do istoty należą i prze­
świadczenie dziejowe i uczucie narodowe, a te­
mu zaś tworzenie doktryny historycznej na sa­
mym wstępie może jedynie przeszkodzić.

.Cokolwiekbądż popełnił naród w przeszło­
ści, do czegokolwiek dążył — to nie zmniejszy 
jego bólu, gdy popadł w niewolę i znosi ucisk. 
Nie można go przekonać, nie można przekona­
niem osłabić cierpień, a ran krwawiących wy­
leczyć.

W szystkie narody podbijały i dusi ty. Pra­
wda. Ale też żaden naród podbity a żyjący nie 
pogodził się z uciskiem. Szamotał się dopóty,

Chodzi mi o to, że sprawa rzymska może 
być najzupełniej z rozmowy polsko rosyjskiej 
wykreślona. Ktokolw iek ma racyę, my, czy 
Rosyanio, jakąkolwiek była rola Rzymu w prze­
szłości, jakikolwiek na Polskę wywarł wpływ 
katolicyzm, to dziś na politykę narodu polskie­
go, na stosunki polsko-rosyjskie dyplomacya 
rzymska nie wpływa wcale, lub wpływa tak 
mało, że przez lat dziesiątki udziału w różnych 
usiłowaniach politycznych iigdziem  się z nią 
nic spotkał. Upewniam o tem p. Kojałuwicza i 
jego rodaków jak najuroczyścicj

Jeszcze jeden wzgląd — niezmiernie wa­
żny. Ogół polski nie ma i mieć nie może zu­
pełnej pewności co do siły istniejącej toleran- 
cyi religijnej. Podajrzywa jedynych Rosyan, 
których zna, buirokracyę, o niezbyt przyjazne 
zamiary względem wyznaria katolickiego, z 
którem się naród polski przez lat tysiąc zrósł 
nUnwlziclnic. Wskutek tego wciąganie Rzymu 
do dyskiwy i w sprawach politycznych i naro­
dowych, chociażby zrobione w najuiewinni(_j- 
szej myśli, zawsze budzi podejrzenie i drażni.

A jest całki ‘m a całkiem zbyteczne!

dopóki nie zyskał w państwie praw i warun­
ków życia narodowego — jak Czechy, jak Ir- 
landya, albo dopóki nie uwolnił się zupełnie 
jak Grecya, Rumunia, Serbia i Bułgarya.

Tu filozofia dziejów7 jest bezsilną, Ona ani 
pocieszy, ani uspokoi, ani pogodzi. Naród uci­
skany wreźmie ją za rozumowanio wilka, który 
w każdym razie, przy każdej filozofii zechce 
zjeść jagnię, bo ma apetyt.

Stoimy wszyscy na grząskim gruncie nie­
wiary, podejrzeń, oskarżeń. Rdzeń rzeczy w7 
danym momencie tkwi w tem, aby państwo 
przekonało się, iz dąży dziś w Polsce do celów 
nieziszczalnych. Żeby wskutek tego zmieniło 
politykę. Zeby uznało dla siebie potrzebę wa­
żną uregulowania sprawy polskiej.

Filozofia historyi ma zawsze tę złą stro­
nę, że się na nią zgadza, prócz autora, w naj­
lepszym razie niewielka jedynie ilość ludzi 
Różnice zachodzą nietylko w punktach wi­
dzenia, których jest mnogość wielka, nietylko 
w sposobach rozumc wTania, których jest może 
jeszcze więcej, ale nawet same fakty widziane 
są inaczpj z każdej strony.

Oto np. p. Kojałowicz w rękopisie swcun 
po wyrazie rzeź (Pragi) postawił znak zapyta­
nia. To znaczy, iż powątpiewa, czy pizeczy, 
aby taka rzeź była. Toż samo czytaliśmy 
w rosyjskich podręcznikach historyi. Nam w y­
daje się to tak dziw nem, jak gdyby kto wąt­
pił o istnieniu słońca On powołuje się na 
historyków rosyjskich, którym — rzecz pro­
sta — tira' więcej niż polskim. A  tymczasem 
my o tem wiemy z zeznań ustnych świad­
ków naocznych, z opisów, z- rysunków. On 
nazwie to wszystko opowiadaniem „babek11. 
Ale my się przekonać nie damy, bo jeśli 
świadkowie bezpośredni, liczni, m ów ią: było, 
a pośredni utrzymują : nie ig/to, to najotjekty- 
wniejsza logika każe wierzyć zapewnieniom 
twierdzącym.

P. Kojałowicz mówi o „bankructwie eko- 
nomicznem i politycznem Polski1* w wieku 
X IV -tym , przed połączeuiem się z Litwą. 
Musi, oczywiście, opierać się na faktach ja ­
kichś. My o tem słyszymy po raz pierw­
szy. I nauka historyczna polska o tem nie 
wie. Przeciw nie, twierdzi on a , iż Polska 
za Kazimierza była sina, bogata i rozumna. 
Że stała się źródłem późniejszej potęgi i 
tryumfów

"Wreszcie p. Kojałowicz przedstawia obra­
zowo polsko-rosyjskie walki jako wzajemne 
napady dwóch orłów na swoje gniazda. Polski 
uderzył — został odparty. Uderzył rosyjski 
— zwyciężył i „za wolą Bożą dwa narody 
złączyły się w jednem kole życia słowiań­
skiego u.

Nie możemy zgodzić się ta taką syn­
tezę stosunków wojennych. Na gniazdo na­
sze ojczysle uderzył nie Jeden orzeł — było 
ich trzy. Dwa z nich — największe wrogi 
Słowiańszczyzny. Tępiciele! I to nie pusty 
spór o szczegół, bo rozdarcie kraju na trzy 
części, bo pastwienie się Niemców nad ko­
lebką Lechitów — to wypadki, o których nie 
może zapomnieć ani rozum polski, ani serce 
polskie.

W ięc historyozofia nas nie pogodzi. Gdy­
byśmy się do niej udali o pomoc, onaoy w y­
wołała jedynie nowe spory, a nie ułagodziła 
starych. Ona bezsilną jest w kaźdy7m razie wo­
bec uczuć potężnych, nagromadzonych przez 
wieki wzajemnych stosunków wrogich.

Oto widzimy człowieka z głową rozrąba- 
ną. Cóż łatwiejszego, jak objaśnić i wytłóma- 
czyć rzecz naturalnemi przyczynami. Twarde, 
ostre żelazo spadło na przedmiot miększy, więc 
go rozcięło. Nastąpi cały szereg bardzo zna­
nych, doskonale wyjaśnionych i zrozumiałych 
zjawisk fizyologicznych. Nic więcej. Pomijam 
to, iż najmądrzejszy traktat naukowy będzie 
małą pociechą dla ofiary natur&lnego zjawiska, 
ale widza żadnego nie uspokoi. Choeiażbyśmy 
przeczytali parę wykładów fizyologn, nie usu­
nie to z oczu naszymh okropnego widoku. Bę­
dziemy powtarzali, że to bardzo zrozumiale i 
naturalne, a nie zdołamy jeść, nie będziemy 
mogli zasnąć od wstrząśnienia.

A  przecie to drobia/g — jeden zabity, 
nieznany człowiek! Ileż razy potężniejsze są 
i być muszą wrażenia całej gromady ludzkiej 
wobec dziejowych olbrzymich wydarzeń. Ojczy­
zna poszarpana, oddana w niewolę!

Wielki filozof, August Comte, wyjaśnił 
doskonale, że w każdej danej chwili prawdy 
naukowe, rozumowanie ścisłe odgrywają bardzo 
małą rolę wśród pobudek społecznych, jeśli cho­
dzi o zbiorowość, o ogół. Tę samą myśl rozwi­
nął Hipolit Taine w pierwszym tomie znako­
mitego dzieła : „Les origines de la Franco con- 
temporaineu. Powiada on, iż żadna prawda na­
ukowa nie stanie się czynną siłą społeczną, 
podnietą, przyczyną postępowania, dopóki nio 
przejdzie w stan nieświadomego przeświadcze­
nia, „przesądu dziedzicznego*' — prrjugc Mrć- 
d itarle.

Dlatego sądzę, że pan Kojałowicz niesłu­
sznie lekceważy opowiadanie babek i niesłu­
sznie on mniema, że można wyminąć, że podo­
bna usunąć ich wpływ z życia. To siła główna. 
I jakkolwiek się będziemy na nią zapatrywali, 
musimy ją przyjąć za fakt, musimy się z nią 
rachować przeciewszystkiem.

Nauka — to wielki czynnik! Ona nie­
wątpliwie modyfikuje przeświadczenie ogółu — 
ale przez długie, długie oddziaływanie. Nie 
sprawi nic z dziś na jutro. Nie zmieni poglą ’ u 
narodu w chwili, gdy tego może wymagać po­
lityka, czy inne jakiekolwiek względy. Istotnie, 
od babki staruszki słyszałem po raz pierwszy 
opowiadanie o rzezi Pragi. Kozacy na piki bra­
li niemowlęta. Krew płynęła rynsztokami. Sta­
ruszka za każdym razem ptakała. Czy mogę 
łzom tym nie wierzyć ?

Potem na własno oczy7 widziałem rzeczy, 
które mi opowiadanie babki stwierdziły W i 
działem biedną staruszkę, opłakującą syna, któ­
rego porucznik Dmitrjew w r. .L863-im w T y ­
kocinie tak skatow'ał, że kawałkami ciało kła­
dziono do trumny. Skatował tak jednocześnie 
pięciu. Do dziś Jnia u:-’ jscow I ludzie pokazują 
ich mogiły. Widziałem krew ich na suficie po­
koju, gdzie dokonano egzekucjo nahajkatni. 
Przez trzy miesiące patrzyłem na szubienicę, 
przeznaczoną dla ojca mego. Miałem lat sześć. 
Matka patrzyła, Ojciec był w więzieniu za to, 
że wztył udział w walce o ojczyznę. Widziałem, 
jak tenże porucznik Dmitrjew zepchnął matkę 
moją ze schodów i Kijem jej groził. Itd. itd.

Czy mogę, czy powinienem o tem zapom­
nieć ? Nie mogę i nio chcę. Miałbym się za po­
twora bez duszy ludzkiej.

Tembardziej aie może zapomnieć naród. 
I nie zapomn Tu złudzenie byłoby błędem. 
Trzeba prawdzie spojrzeć w oczy — historya 
nas dzieli.

Nie należy ukrywać faktów i uczuć na­
szych. Rosyanie muszą je poznać, inaczej nie
zrozumieją naszych pobudek, naszj7cb myśli, 
naszego postępowania. Jeżeli rodacy p. K o ‘ało- 
wicza tak rozumowali jak on, jeśli tak na w y­
padki przeszłe i bieżące zapatry7wał się rząd 
rosyjsk. w Petersburgu i biurokracja rosyjska 
w Polsce, to fakt ten fłómaczy wielo rzeczy, 
które zaszły7 w ciągu 40-lecia.

Jest to jakieś zabstraliowanie historyi od 
człowieka, od narodu. Jest to rozumowanie od­
powiednio dla zjawUk w martwej naturze. 
Przejęci nim Rosyar ie zapomnieć mogli, że o- 
perują istotę żywą, która cierpi, opiera się 
broni. Nie wiedzieli może, iż mają do czynienia 
z narodem okrwawionym, obolałym. Nie czuli, 
że każdy ich ruch, każde usiłowanie, sprawia 
cierpienie. B jlo  to wszystko wywoty7waninm i 
podniecaniem uczuć wrogich — one musiały 
dojść do potężnego napięcia.

Dziś „Rossija11 dziwi się i gorszy, ż« 
istnieją.

Tu niej powinno być miejsca na gniew, a 
tembardziej na zemstę i karę — trzeba myśleć 
o naprawienia złego, o ratunku.

Jesteśmy7 z sobą różni i skłóceni do głę­
bin natury. Państwa nasze były ustrojem swo- 
im biegunowo sprzeczne. Zabór ojczyzny, usi­
łowania rusyfikacyjne musiały z nas zrobić 
wrog Iw zajadłych. Państwo rosyjskie było i być 
musiało nietylko nienawistne nam, ale wstrętne. 
0  tem chyba Rosyanie wiedzą, bo o tem wie 
świat cały. Co innego utrzymywać może jedy­
nie hipokiyta, mający w planach podstęp i 
oszukanie. Myśmy nie taili tego nigdy To są 
wszystko prawdy, bez których wyjaśnienia zu- 
pi łnego, bez których wyłożenia w całości na 
stół niepodobna nietylko się porozumieć, ale 
nawet zrozumieć. Zupełne wypowiedzenie est 
koniecznym warunkiem dalszej rozmowy. Kto 
temu przeszkodzi — przeszkodzi dziełu porozu­
mienia. Ale czy to porozumienie wobec powie­
dzianego wyżej możliwe ? "W naszem przeko­
naniu — możliwe.

Dzieli nas przeszłość, cjjsieli teraźniejszość. 
Czynnikiem porozumienia się winna być przy­
szłość.

M  ui toni I ziemiach M A
Warszawa. Centralny komitet lewicy P. 

P. S. egłosił odezwę następującej treści: „W ię­
kszością głosów oświadczono się przeciw dal­
szemu bojkotowi do Dumy i uchwalono wziąć 
udział w wy7borachu. Natomiast prawa frakeya 
rewolucyjna P. P. S. wybory bojkotuje. Partya 
„Proletaryat11, która nie bojkotowała dwóch po­
przednich Dum, trzecią bojkotuje. Lewica P. P. 
S. bojkotowała 2 poprzednie Dumy, a trzeciej 
nie bojkotuje.

Warszawa. W  Mokctowie ajenci ochrony7 i 
straż ziemska dokonali rewizyi w mieszkaniu 
dra Wendla, którego aresztowano i przewiezio­
no do ratusza w Warszawie.

Warszawa. Raniony przed tygodniem na 
ulicy podczas napadu Czesław Kobzakowski, 
urzędnik warsz. wied. kolei, umarł wczoraj. 
Trzy osoby, podejrzano o udział w zabiciu Kob- 
zakowskiego, aresztowano. Są to niższsi funk- 
cyonaryusze kolejowi.

Warszawa. Tutejsza izba sądowa rozpo­
czął i wczoraj sprawę o rozruchy w Zawierciu, 
które zdarzyły się podczas Bożego Narodzenia, 
i miały na celu zaprotestowanie przeciw mobi- 
lizacyi. Oskarżonych jest kilkanaście osób.

Warszawa. Sąd wojenny rozpatrywał spra­
wę kilku OJÓb, w których mieszkaniu wykryto 
tajnąjdrukarnię i skonfiskowano mnóstwo odezw 
soc. partyi demokr. Król. Polskiego i Litwy. 
Sąd wojenny skazał Henryka Żakowskiego na 
8 lat ciężkich robót, Sabinę Wieczynską . A le­
ksandra Biedrawę na 4 lata, a Kazimierza Tra­
twę i Juliana Lewakowskiego, jako ni: pełnole­
tnich, na 2 lata i 8 miesięcy.

Warszawa. We wsi Dziektarzewie, w po­
wiacie płońskim, okradziono miejscowego pro­
boszcza. Na drugi dzień rano zgromadził się 
przed plebanią liczny tłum parafian, oraz mie­
szkańców z dalszych okolic, w liczbie około 60 
■ osób. Tłnm udał się na poszukiwanie, rewidu­
jąc zagrody wszystkich podejrzanych sąsiadów, 
pizyczem mieszkańców wsi Kondrajec Szlache 
c k i : Michała Szafryka i Andrzeja Krasińskiego, 
oraz Aleksandra W ychowskiego z Krajkowa, 
dotkliwie pobito. Następnej nocy tłum włościan 
powtórnie przybył do W ychowskiego i Szafry­
ka, których znów pobito uielitośeiwie i zawle­
czono w krzaki, gdzie jakoby miały być zako­
pane rzeczy xiędza Szafryk tegoż dnia zmarł 
wskutek pobicia.

Warszawa. Z Będzina donoszą o zawie­
szenia wypłat przez właściciela młyna parowe­
go, S. Wienera. Straty z tego powodu ponio­
są : Bank handlowy warszawski, dom bankowy 
Wilhelma Landaua, H. Peichera i S-ki, oraz 
drobni kupcy zbożowi, miejscowi i zagraniczni. 
W iener zbiegł i jest poszukiwany przez po-

Łódź. Na kolei fabryczuo-łódikiej służba 
ruchu, robotnicy i stróże urządzili obstrukcję 
z powodu nieuwzględnienia ich żądań, dotyczą­
cych podwyżki płacy. Skutkiem tej obstrukcji 
jest opóźnianie pociągów, wobec czego zarząd 
kolei wystosował okólnik, w którymi zapowia­
da, że obstrukcjToniści będą odpowiedzialni za 
opóźnianie pociągów. Na stacyi ładunkowej le­
ży mnóstwo towarów.

Łódź. W  redakcji gazety żargonowej Lo- 
dzer Nachriclden dokonano rewizyi, poczem za­
aresztowano redaktora p. Ugora, oraz obecnego 
tam Borucha Schwarza.

Na Bałutach odbywało się tajne zebranie 
piekarzy żydowskich, o czem się dowiedziała 
polioya, weszła i zaaresztowała około 50 osób.

Wilno. W  Gorżdacb, w kowieńskiem, are- 
szto-wano włościanina Paulikasa za to, że gło­
śno w zarządzie gminnym wyważał swe nieza­
dowolenia z tego, że napisy w kancelaryi są 
tylko w języku rosyjskim.

Ministerymn komunikacyi postanowiło do­
konać w okręgu wileńskim szczegółowej rewi­
zyi szos i dróg wodnych. W  tym celu do skła­
du delegowanej już kom isji wyznaczony został 
naczelnik wj'd iału zarządu dróg wodnych i 
szosowyon pułkownik Odincow. Rewizj7a ta zo­
stała wywołana pogłoskami o dokonanych w 
tym okręgu nadużyciach, które odbiły się na 
stanie dróg i rzek.

Generał-gubernator zatwierdził podział

wyborców w kuryac-h rosyjskich, miej 
wiejskiej, w gub. wileńskiej i kowieńskiej. Gu­
bernia wileńska: wyborców w kuryi miejskiej
pochodzenia rosyjskiego jest 9j po jędnym na 
każdy powiat.

W yborców  w kuryi wiejskiej pochodzenia 
rosyjskiego w gub. wileńskiej jest 31. Guber­
nia kowieńska: wyborców pochodzenia rosyj­
skiego z knryi miejskiej jr st 13, a w wiej­
skiej 27.

Tomsk (na Sj7beryij. O 6 wiorst od mia­
sta Berska, na publicznym gościńcu, b a n d y c i  
ograbili wóz poć-żtowy7, przyczem zamordowali 
woźnicę i pocztyliona.

Moskwa. W  dobrach hr. Szuwalowm Kn-
skowo znaleziono w polu dużą pakę, w której 
było dużo dynamitu, pirokselinj7, lontów i 28 
bomb. 1
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Tam, gdzie fale Adryatyku pieszczą wy7- 
brzeża, panował ongi król potężny, Nicolo D o­
naldom.

Nieolo wśród narodu zwal się Pysznym, i 
Niezwalćsonym. Pycha opanowała duszę jego, a 
zwalczyć go nie mógł ani wróg najsilniejszy, 
ani czas wszech n iszczący7.

Ósmy już dziesiątek lat spoczywał na bar­
kach jego, a jakkolwiek twarz jego podobna się 
stała do workowe; maski relikwii, silną miai 
dłoń Nicolo i serce młodzieńczo.

Goiąco kochał piękną swrą i młodą zonę 
Sylwię.

Sylwia była jak wiosenny poranek świe­
ża—jak sen nocy letniej czarująca.

Oczy jej miały7 głębię i barw7ę szmaragdo­
wej toni morskiej, a sploty jej lśniły złotymi 
blaskami południowego słońca.

Lecz nadewszj7sl ko promienne było jej 
serce, czułe i wrażliwe, za co naród dał jej 
przezwisko nZłoir srrceu.

I skarbem najkosztowniejszy7!!! w bogatym 
skarbcu Nicola Pysznego była jego piękna żo­
na Sylwia, królowa o złotem sercu.

U dworu króla był smukły7 paź ciemno­
włosy o pięknych, smętnych ocz&ch, które rny 
maizonym i rozkochanym wzrokiem wszędzie 
biegły w ślad za młodą królową.

I kiedyś, gdy wiosna zapachem i < żarom 
świat przyozdobiła — Sylwia, schodząc z ma 
murowych schoaow swego pałacu, przystanę!a 
przed smukłym paziem

— „Piękne masz oczy !u rzekła, wyciągrjąo 
ku niemu rękę, ozdobioną lśniącymi kamiefiia- 
mi, w których blasku igrało słońce.

Przed tym królewskim giestem Sylwii, 
paź w kornej wdzięczności p och y li biało czoło.

Ona jedna tylko wiedziała, że poszła za 
głosem mezwalczonej potęgi, co wraz z wiosną 
zakwitła w jaj sercu.

I w parę dni później, wsiadając do gon­
doli, zwrócha się znowu do pazia.

 . lYl /"WIT /", rt SI -WS 1 -ł łrrr, VI , , 1 I __— „Mów czemu wśród uroków wiosn, smu­
tne są boskie oczy tw oje? — Mów śm iało!11

Paż skrzyżował ręce na piersiach i w głę­
bokim zgiął się ukłonie.

— „Kocham kobietę, której ust dotknąć mi 
nie w olno14.

Zaś królowa znowu wyciągnęła ku niemu 
białą, połyskującą klejnotami, dłoń, i rzekła:

— „Całuj usta m ojeu.
' I pod promiennem sklepieniem niebios, 

wobec błękitnych fal morskich, wśród woni i 
czarów wiosny, podała Sj7lwia paziowi do po­
całunku rozkoszno, świeże i jak kwiat granatu 
soczyste, usta. Odtąd noce wiosenne, rozmarza­
jące urokiem, otulały swą tajemnicą miłosne 
ich uniesienie.

Lecz znalazł się człowiek zawistny7 ich 
szczęściu, który ostrzegł króla, ióSUcoloj' (W ‘‘  
knięty w najgorętszych swych uczuciach, obra­
żony vc swej nieposkromionej pysze, skazał na 
Śmierć wiarołomną żonę i jej pięknego ko­
chanka.

_ Na kaźń sprosił kwiat swych dworzan i 
najpiękniejsze kobiety swego państwa.

Gdy kochankowi.1, rozkuci z kąjdanów, 
weszli do sali, w której miał by,ć wykonany7 
wyrok królewski, Nicolo siedział na swym tro­
nie złocony7m, wtyiężkiej zlbeej koronie, nieru­
chomy i pyszny i bardmąj:niż kiedykolwiek po­
dobny do woskowej maski relikwii.

Tron otaczali dworzanie w bogaty7ch sza­
tach, a z galeryi biegnącej wokoło sali, uśmie­
chały się w barwnym wieńcu wszystkie pię­
kności państwa.

Sylwia szła blada i wyniosła, pięknioj>z i 
dziś niż dawniej w7 swej skromnej bi ii j szacie, 
pozbawionej wszelkich ozdób i klejnotów7 -Oczy7 
jej gorzały nieziemskim blaskiem

Na jej widok, duszą króla zatargał ból, 
i lęk. Uniósł się na tronie.

— „Darzę królową prawem wypowiedzenia 
jednego życzenia. Wszakże zastrzegam, że żyj­
cie kochanka jej w moich pozostaje rękach11.

Oczy7 Sylwii pobiegły przez ot.warte okno 
w dal wiośnianą, przepojoną aromatem i sło­
dyczą ciepła 7 promieni.

— „Niech niewolnik, którego piękny głos 
co wieczór tęskną skargą rozbrzmiewa na Lido,, 
zostanie odesłany do upragnionej swej ojczy­
znyIM

I znowu raz poraź odzy7wał i ię dzwonek 
w przedpokoju, wpadały i wypadały damy ko- 
mitetowre, znoszono fanty, jeżdżono po znajo­
mych, rozpisywano do redakeyj listy itd. itd.

Ale, jak wyżej powiedziano, sceny mał­
żeńskie kończyły się dwojako: albo słodkiem,
choć chwilowem pojednaniem — albo też gorz- 
biemi wymówkami i sprzeczką.

Tak właśnie stało się dzisiaj po odczyta­
niu owego wiersza o wiecu kobiet. Wprawdzie 
pan Seweryn nie uczuł się ditkniętym epite­
tem „idyota"1 i począł dalej spokojnie czytać 
gazetę, ale pani Sewerynowa, której dzi wena 
nie dopisywała i nie mogła sklecić nic takiego, 
pod czem mogłaby z dumą położyć swój pod­
pis, była w jak najgorszym humorze. Zwróciła 
się więc do męża i rzekła z odcieniem szyder­
stwa :

— Ch(Iałaby7in wiedzieć, co właśc.wio może 
tobie zależeć na tem, czem ja ńę zajmuję, jak 
żyję, kiedy7 ciebie nigdy nie ma w domu. I te­
raz siedzisz jak na szpilkach, rozmyślając, jak 
by tu się wykręcić od k olacji i jak najprędzej 
z domu ulotnić Masz ty swoich kolegów, swo­
je kasyna, swoje przyjemności, mogę mieć ja 
swojo komitety, swoje festyny, swoje przyje­
mności. Tak, nic mr ,e nic obchodzi, jak baby 
będą doiły krowy, tylko chcę się też rozerwać.

Pan Seweryn wstał z pobladłą twarzą i 
szedł ku żonie .

— Nie dla przyjjmności opuszczam dom wie­

czorom — mówił, kładąc nacisk na każdem sło­
wie — ale dlatego, że pobyt tu jest niemożli­
wy, że mi obrzydło to -wszystko... to... to... — 
mówił coraz głośniej i szybciej przyczem na 
zapylonych stołach i biurku począł rysować 
rozmaite esy floresy. — A  i to także — wołał, 
zapalając się coraz więcej — przyczem zerwał 
z od wieku niepodlewanych doniczek kilka su­
chych liści tarł je w dłoniach na proch przed 
oczami żony, przerażonej trochę tym jego wy­
buchem. Uciekam, Lo mi obrzydł nieporządek 
w domu, gospodarowanie służby według jej 
widzimisię, źle, byle jak przyrządzone jedzenY. 
Uci. kam przed dziećmi, bo się boję, że je znie­
nawidzę, tak zawsze są brudna i niegrzeczne...

Pani Sewerynowa, czerwona z zażenowa­
nia, a także i z gniewu, bo nikt nie lubi, żeby 
mu prawdę w oczy mówiono, otwierała usta i 
już miała oblać zapał męża potokiem swoich 
argumentów, kiedy u drzwi przedpokoju dał 
się słyszeć głos dzwonka, a w chwilę później 
weszła służąca i podała pani trzy wizytówki.

— O, Zenon idzie, Zdziś i Hugo układać się 
o szczegóły niedzielnego lestynn, a ten mnie 
tak zirytował, że nawet nie wiem, jak im się 
teraz pokażę... Proś do salonu — rzuciła do g a ­
piącej się na n"ą służącej.

Tymczasem pan domu zrzucił z siebie do­
mową marynarkę, włożył surdut, chwycił la­
skę i kapelusz, i rzuciwszy te trzy słow a: ,,A 
niech was11... — wybiegł, trzasnąwszy za sobą

drzwiami z całej siły.
Pani Sewerynowa prędko przyszła do 

siebie, poprawiła fryzurę, przypudrowała się 
trochę, oderwała od szlafroczka kołyszącą się 
na jednej nici kokardkę ; wyszła do gości. 
Byli to trzej młodzieńcy7 różnych rodow, lecz 
podobni do siebie jak bliźnięta : małego wzro­
stu, szczupli, blondyni, z rozdzialkami od czoła 
aż do karku, dobrze ubrani, lecz mimo to goli 
jak tureccy święci. .

Widocznie dzień był feralny, bo zaraz na 
wstępie oświadczyli złą nowinę, że piękny 
Edzio, który ma takie szczęście, nie będzie 
mógł sprzedawać losów z panią Sewerynową. Pc 
długich ceregielach wypowiedzieli wreszcie, że 
krawiec nie chce mu już robić ubrań, że ma 
u niego pewne zaległości, a że koniecznie po­
trzebuje nowego garnituru, bo w ty7m niepodo­
bna asj7stować paniom.

— Ależ dzieciństwo — zawołała pani Sewe­
rynowa — przecież taki wydatek można po­
kryć z kasy komitetu. Tego przecież nikt wy­
magać nie może, żebyśmy jeszcze swoje pie­
niądze dokładali do trudów, jakie ponosimy. 
Mam nadzieję, że festyn powiedzie się zna­
komicie, i po opędzeniu wydatków administra­
cyjnych, jeszcze coś na owo krzewienie wśród 
kobiet wiejskich idei hygienicznego dojenia 
krów, zostanie.

Po krótkiej naradzie uchwalono, że wszys­
cy członkowie komitetu zjadą się puktnalnie o

8-mej w pewnej pierwszorzędnej restauracji i 
tam, na gruncie neutralnym, ułożą ostateczny 
plan kampanii.

Trzej młodzi ludzie mieli nająć ekwipaże 
i zwieźć wszystkie damy na pl io zborny7. Oka­
zało się jednak, że przypaukowo nie mu li 
om przy sobie nic monety7, a że nie chcieli 
tracić czasu na pójście do domu, więc pani 
Sewerynowa znów z kasy kora tetowej wypła­
ciła kilkanaście koron na ten c e l , zapisując 
je  bardzo skrupulatnie do działu: „niezbędne 
wydatki11.

Po wyjściu młody7ch ludzi, zaczęła po­
śpiesznie przerzucać w sukniach, nie mogąc 
się zdecydować na wybór. Jako prezesowa ko­
mitetu festymowego na dobroczynny cel, po­
winna być ubraną skromnie, chciała jednak 
przytem wyglądać i ładnie.

Kiedy koło godziny 8-mej zajechał po nią 
powóz i pani Sewerynowa schodziła maje­
statycznie po schodach , wybiegła za nią 
służąca., i zaczęła pośpieszni 3 lecz dyskretire 
szeptać :

Proszę wielmożnej pani, a cóż z kola­
c ją , dziec śpiąee, a kolacya jeszcze nie
wydana, i co wielmożna pani każe ugotować 
dla nas ?

Pani Sewerynowa zawsty7Jziła się bardzo, 
ale żeby chociaż część winy z siebie zrzucić, 
rzekła ze sztuczną goryczą 1

— Ładne mam sługi, gdy trzeba jeść, to

one dopiero po dyspozycje przjrcliodzą... Daj 
dzieciom po kawałku chleba z masłem.

— Kiedy masła w domu nie ma, a sklepi­
karz na kredyt dać nie clice.

— No to daj bez masła, posyp solą, to tuk 
samo wygląda, a śpipsz się, bo dziec;. muszą 
być głodne.

— Nie pierwszy raz — mruknęła pod nosem 
służąca pobiegła na górę.

Kiedy pani Sewerynowa około 12-tej wra­
cała do domu, ożj7\viona i rozbawiona, ta sama 
służąca zastąpiła jej przy7 bramin drogę, i nie- 
hamując się niczem, wołała zawyrzut.pm7

— Wielmożna pani zawsze za czemś niepo­
trzebnie jeździ, a my tu głowę wszyscy traci­
my i nie wiemy co robić. Cesia nie chciała le­
żeć spokojnie, tylko skakali, w łożkn, aż spa­
dła. Zdaje się, że zwichnęła rękę i krzyczy w 
niebogłosy.

— Był doktór ?
— Nie, któż go miał wołać.
— Pan jest ?
— Gdzieżby zaś.
— Niegodziwy —- pomyślała — nie może w 

domu siedzieć i pilnować dzieci...
Lecz równocześnie/ pędem pobiegła na 

górę, bo dzieci nad życie kochała, r, zanie­
dbywać je zaczęła i odwykła od nich, gdy ją 
ogarnęła gorączka filantropii.

Świeżo otworzony we Lw ow ie w  Tasaźu Hausmana Kalif Ob1 S p F Z e d a Ż y  n a f t y  ^  j H |  z n a n e j  W  k r a j u  f a b r y k i  F i b i e l i a
|  C i i  r o c r / O T i r i i l r i f k i  I  i r v f n r * l r  Telefon Nr. 1046. Poleca tan ie j ja k  w szęd z ie  naftę najprzedniejszej jakości w beczkach i w mniejszej ilości, gazolinę do świecerra, benzynę aptekarską, Automobilową i do wszel-
*• O l i l  u o /A . '  W  i K l t . J  / i  kich motorów. Od 5-ciu litrów bezpłatna dostawa do domu. N a u e , szy  w ęg ie ł kam ienny z  dostaw ę do do nu,
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pa­
nie

i . v  głową, i kat w szkarłatach
zoiizył się do pary kochanków.

Nicolo drgnął i z wyżyn tronu ponownie 
zawołał donośnie:

r Jeszcze jedno życzenie niech wypowie

.... Sylwia^ błagalnym ruchem wyciągnęła swe 
i 10we dłonie, na których kajdany' pozostawiły 

krwawe obręcze i ugięła kolana:
„ Błagam, niech głowa moja wprzód 

me przed głową ukochanego. Znieśćbym 
umiała widoku jego kaźni!“

W ściekłość zawrzała w sercu króla.
. Uczynił ruch zezwalający i kat spokojnie 

wzniósł lśniący miecz nad pochyloną postacią 
pięknej królowej.

. Wtem król zawołał po raz trzeci, a w g ło­
sie jego zabrzmiała ukryta boleść duszy:

), Jeszcze jedno życzenie przystoi kró­
lowej “ !

Sylwia powstała i krokiem wolnym zbli­
żyła się niemal do podnóża tronu.

„M ów", rzekł król łaskawie, a nadzieja
zaświtała w jego sercu.

ku

„Niecli wolno mi będzie głośno i otwarcie 
Przyznać się do winy".

Król sposępniał i zachmurzył czoło, 
ni ,b ue oczy królowej wzniosły się

— Szlę gorące dziękczynienia Bogn Najwyż­
szemu — rzekła głosom czystym i jasnym, jak 

zwięk złotej harfy, żem młoda i piętna była, 
gdy ujrzał mnie kochanek mój drogi. Miłuję 
S° i należałam do niego. Z dumą i radością to 
Wyznaję i umieram szczęśliwa, doznawszy nie- 
ztem.skich rozkoszy; szczęśliwa, że głośno w y­
powiedzieć mogę, co jest treścią, słońcem i 
swiat,em mej duszy!"

Umilkła.
. Król, oszalały z gniewu, rozkazująco ski-

- na kata.
, Jedno mgnienie i miecz spadł na szyję 
Krf>lowej.

_ padła jej cudna głowa, płakały
szysłkie kobiety, znękani stali dworzanie.

Kat zwrócił się do pazia, lecz trud jego 
ÓH d a r e m n y .

Podczas kaźni królowej paziowi pękło
serce.

Tak brzmi legenda o pięknej królowej 
„aSłote serce" i jej pięknookim paziu kochanku.

W ypadki w  M arokko.
Paryż. Poseł francuski w Marokko odpły­

nął do Gasa Blanki z instrukeyami dla kon­
sula francuskiego.

Bo Marokka odchodzi dziś oddział in- 
^ynieryi, a wkrótce odejdzie tam oddział ba­
lonowy.

Paryż. Trnps donosi z Casa Blanki, że krą­
żownik  „Gnadon" ostrzeliwał wczoraj na wy- 
■łrf®żu Elank jazdę marok kańską, a krążownik 

ostrzeliwał ją na wybrzeżu Hidi-

z Tanger. W szyscy poddani niemieccy z Fe- 
i ^n'az z konsulem i oficerami, opuścili miasto 

Udali się do Larache. 
p  Paryż. A gencja  Ilawasa donosi z Casa 
Blanki, że potyczka dnia 28 b. m. była nad­
zwyczaj krwawą. W ojska francuski? miały 3 
zabitych i 12 ranionych.

k r o n i k a ,
Lwów 31 sierpnia.

Namiestnik Andrzej lir. Potocki i marszałek
Majowy kr. Stanisław Badeni wyjeżdżają jutro, to
•lest.w niedzielę, do Jaworowa, na otwarcie wyst.a- 

- Przemysłowo-rolniczej. 
fi Dar. Cesarz udzielił ze swych prywatnych

,nj W 'W  200 koron zapomogi na budowę cerkwi
rodkach, w powiecie lwowskim, 

rud Mianowania. Cosarz zamianował starszego 
s górniczego Ernesta Felseis Necbaya, st.ar-
r6jf .ladzcą skarbowym w okręgu krajowej dy- 

' cyi skarbu we Lwowie, 
tu; ^ ankcya uchwały sejmowej. Cesarz za- 
]tj , rdził uchwałę, powziętą przez Sejm krajowy, 
cia1̂  Upoważniono W ydział krajowy do zaciągnię- 
j. Pożyczki aż do wysokości 10 milionów koron,

-^znaczonej na zasiłki dla funduszów szkolnych 
W ^ Scowy ch, wyłącznic na budowę szkół nowych 

ycli gminach: a) gdzie rozprawa konkurencyjna 
do budowy nowej szkoły została już przepro- 

a<z.oną, strony konkurencyjne złożyły w całości 
n i W przeważnej części 120 prc. datki konkuren- 
J iue na nie przypadające, a grunta pod budowę 

■ z ioły Są jU5i zaintabulowane na własność funduszu 
p o ln e g o  miejscowego b) gdzie szkoły dotychczas 

'^zorganizowano jedynie dla braku budynku szkol- 
albo gdzie szkołę wprawdzie zorganizowano, 

' 6 dla braku budynku szkolnego dotychczas w  ży- 
ri'e weszła. Równocześnie zarządziło minifiter- 

r w° oświaty, ażeby W ydział krajowy przed emi- 
typ ^ j  pożyczki przedłożył ministerstwu skarbu 
7 '^r Wydać się mających obligacyj dłużnych wraz 

1 anem umorzenia.

Kahi ^ ar PaP‘e^a d*a kościoła polskiego na 
]Co, enbergu. Pius X  ofiarował do historycznego 
ar f Clcda św. Józefa na Kahlenbergu pod Wiedniem, 

'tycznie wykonany obraz Matki Boskiej. Obraz 
c-eg !^ dzie w dniu 15 b. m. wśród uroczystej pro- 
s B  z okazyi obchodu odsieczy Wiedniu, umie-

z 0 l ly w tym kościele.
, Nieudała ucieczka więźniów. Gromadka

sł U° Ciacycb więżaiów zakładu karnego w Rtani- 
RzaWo^ie pracowała onegdaj w jednym z tamtej- 
K i ogrodów, pod strażą dozorcy więziennego.

t*S'e trzej z nich porzucili narzędzia i umknęli 
j* ?2rędu. Dozorca, który wkrótce zauważył zm- 
 ̂klęcie ich, zostawił żołnierzowi z warty dozór nad 

f 0,Sztą pracujących więźniów, a sam, co sił, puścił 
. za uciekinierami w pogoń. Na szczęście dla 
]ego, na placu, zwanym Dąbrową, w którego stro- 
ą skierowali się uciekający, ćwiczył się oddział 

^'ochoty p0d dowództem oficera, który widząc pę- 
Aoych are: zr.antów, a w znacznem oddaleniu od 
c i biegnącego dozorcę, zrozumiał,[co się stało, roz- 

... 3*  natychmiast linię żołnierzy w półkole i
niebl
r-zte

aWem dwóch
' j a 1

zbiegów. Trzeci pędził jeszcze 
f'za kilometry, aż upadł z wyczerpania i wów-
f!z'on doU ero ujął g ° również śmiertelnie już zmę-
ż-ko J °zorcai który z nadmiernego wysiłku cię- 

8'ą rozchorował.
Zarząd Tow. IIrzędn. Pryw. 
bursie dla uczniów gimn. 

wolne miejsca, na

rlo n o s ;W o l n e  m i e j s c a .
i ,Sz]{(, , nam) że w swej 
które ' realn.ych ma jeszczere

l̂ W' z<*dn- Pry^-, jak nieczłonków.
ków m InoSą być przyjęci synowie zarówno człon-

dnia 3’ "  W y s u w ie  w  J a w o ro w ie  odbędzie się 
rzedł i Wfześnia demonstrowanie maszyn i na- 

1 r.°Kiczycb.
bieiącynf*^ c*° s a *‘n w  W ieliczce , (ostatni w 
gnąc" d ’ Krajowy Związek turystyczny pra-

c sPosobnośó zwiedzenia salin w Wieliczce,

osobom wracającym z lctnic.li wywezasów, urządza 
w sobotę 7 września br. wycieczkę do W ieliczki.

Saliny będą w tym dniu rzęsiście oświetlone 
i całe dla zwiedzających dostępne.

Biletj' wstępu wraz z biletami kolejowymi z 
Krakowa i z powrotem po cenie 8 kor. z użyciem 
windy, a po 7 koron bez windy, nabywać, wzglę­
dnie zamawiać można wyłącznie w Biurze Kraj. 
Związku turyst. w Krakowie, Rynek pałac „Spi­
ski". Liczba uczestników wycieczki stanowczo 0- 
graniczona, dlatego pożądanem jest, by osoby, ma­
jące chęć wzięcia w niej udziału, bezzwłocznie nad­
syłały swe zgłoszenia.

Z teatru. Jutro w niedzielę przedstawioną 
będzie po raz 37-my „W esoła wdówka" z panią 
Schupp. W  poniedziałek pow-tórzonym zostanie 
„Orfeusz w piekle" Offenbacha. W e  wtorek poraź 
38-m y „W esoła wdówka" z panią Miłowską w roli 
tytułowej. W  obu przedstawieniach „W esołej 
wdówki" partyę tenorową śpiewa p. Layman, który 
z dniem 1 września zaliczonym został w poczet 
stałych członków naszogo teatru.

WTe środę odbędzie się pierwsze przedstawienie 
dramatu po letnich wakacyach. Program tego 
przedstawienia składa się z trzech nowych utwo­
rów- polskich autorów. Rozpocznie wesoła jedno- 
aktowa komedya Zygmunta Przybylskiego pod tytu­
łem „Antkowm wesele" z udziałem pań: Dobrzań­
skiej, Michnowskiej, Rybickiej, Rowińskiej, panów: 
Dobrzańskiego, Klimontowicza, Szoberta, Berskiego 
i Bieleckiego. Nastąpi zajmujący obrazek sceniczny 
Bolesława Gorczyńskiego „Parodye miłości" z u- 
działem pań: Czaplińskiej, Zielińskiej, panów: Feld­
mana, Nowackiego i Ruszczyca. Zakończy prześli­
czny poemat dramatyczny w 2 aktach, a 5 odsło­
nach Adama Stodora „Złocista góra" z paniami Go­
styńską, Siemaszkową, Trapszo Ireną, Rotterową, 
oraz panami: Wostrowskim, Jaworskim, Wysockim  
1 Rusińskim w głównych rolach. Dwde pierwsze 
nowości reżyseruje p. Nowacki, trzecią p. Wostrow'- 
ski. Autor „Złocistej góry" przybędzie do Lwowa 
na przedstawienie swej premiery.

Artyści operetki pracują nad wznowieniem 
znakomitej opery komicznej Jana Straussa „Baron 
cygański" z udziałem pań: Kasprowiczowej, Kli- 
szewskiej, Łopatyńskiej, pp. Lelawdcza, Laymanna, 
Sawickiego. Solnickiego i Krzewińskiego w głó­
wnych rolach.

Dobrodziejstwa pruskie. Prusacy luoią mó­
wić o dobrodziejstwach kultury, jakiemi obdarzyli 
ziemie polskie. Pisma poznańskie przynoszą cieka­
wy obrazek, jak te dobrodziejstwa wyglądają w 
rzeczywistości.

W  pobliżu Rakoniewic, w W . Ks. Poznań- 
skiem, kupił sobie ubogi włościanin Drzymała przed 
paru laty 15 morgów roli, na których postawił so­
bie stodołę i chlewek dla bydła. Na zbudowanie 
domu mieszkalnego nie pozwoliły mu władzo poli­
cyjne, na mocy nowej ustawy zasadniczej, według 
której tworzenie nowych „osad" jest zależne od 
zezwolenia komisyi kolonizaćyjnej. Pozwolenia ta­
kiego komisya nie udziela z zasady Polakom: me
udzieliła go też Drzymało. Obozował więc przez 
pewien czas w chlowku, ale na to nie pozwolono. 
Zrozpaczony włościanin poszedł tedy po rozum do 
głowy, nabył stary wóz mieszkalny, jakich uzyua- 
ją wędrowni cyrkowcy, zawiózł go na swoje pole, 
postawił w pewnej odległości od stodoły i chlewka i 
zamieszkał w nim.

Na wiadomość o tern, zjechała na miejsce ko­
misya policyjna, aby przeszkodzić obejściu ustawy. 
Nic jednak nie wskórała, bo wóz stoi na kołach i 
można przewieźć go z miejsca na miejsce, a zatem 
nie jest „domem". W  wozie tym pomieścił p. Drzy­
mała 2 łóżka, piec żelazny, stół i kilka krzesełek. 
Mieszka w nim z żoną 1 trojgiem dzieci. Na zimę 
zamierza wóż obłożyć grubo perzem i torfem, aby 
w nim nie zmarznąć.

Z teg© powodu pisze Kólnische Vólks. Ztg. 
„W ładze pruskie lubują się w niezwykłych biuro­
kratycznych postępkach, które dają im rozgłos w 
całym świecie. Niedawno ukarały one człowieka, 
kfóry puścił na ulicę psa w czerwonym cylindrze 
na łbie. Przepowiadaliśmy wtedy, że wieść, o tem 
ukaraniu przedostanie się do Australii i Szangajn, 
a przepowiednia ta sprawdziła się. Nawet miesz­
kańcy dalekiego Wschodu, a szczególnie Japończy­
cy, naigrawali się 7, pruskiej „ńadbiurokracyi". 
Dom na kołach nio ma wprawdzie takiego „niebez­
pieczeństwa dla całości państwa", jak czerwony 
cylinder na psim łbie, ale właśnie przez to przed­
stawia stosunki w Prusach w bardzo niekorzystuem 
świetle w oczach wolnych narodów.

Każdy Anglik, Amerykanin, czy Francuz, 
który wiadomość tę przeczyta, będzie uważał ją za 
kaczkę dziennikarską. Każdy cudzoziemiec musi 
być tego przekonania, że zakaz podobny nie mógł 
być wydany. Ale gdy chodzi o Polaka, wszystko u 
nas jest możliwe; być może, że wydaną jeszcze bę­
dzie ustawa zakazująca spożywać rano śniadanie, 
a orzekająca, że pierwsze pożywienie trzeba przyj­
mować dopiero w południe".

Nieszczęśliwy wypadek na polowaniu.
Jakichś trzech przygodnych myśliwymi) : aptekarz,
słuchacz praw i uczeń gimnazyalny, wybrało się 
tymi dniemi w Podgrodziu koło Rohatyna na po­
lowanie, które skończyło się bardzo smutno, gdyż 
jeden z danych przez nich strzałów śmiertelnie 
zranił przechodzącego przez las gospodarza wiej­
skiego Telka Małeckiego.

Utonięcie trzech dziewcząt. Komisya są­
dowa, która udała się do Zimnej WodyT nazajutrz 
po utomęciu w tamtejszym stawie trzech służą­
cych, miała stwierdzić, iż całą wmę w tym wy­
padku ponosi właściciel stawu p. Świdzicki, który' 
nie usunął dziurawej łódki, chociaż za kąpiel po­
bierał opłatę, i nie miał nikogo nad stawem, któ­
ryby czuwał nad bezpieczeństwem życia letni­
ków, kąpiących się w stawie, lub oddających się 
na nim sportowi wioślarskiemu.

Ospa W  Wiedniu. Wczoraj stwierdzono w 
Wiedniu już tylko jeden wypadek ospy w dziel­
nicy Mariahilf i jeden podejrzany wypadek w 
dzielnicy Margarethen.

Poiar zniszczył kompletnie cztery zagrody 
włościańskie W' Nowosiółce biskupiej, w pow. bor- 
szczowskim, wyrządzając szkodę blisko na 7.000 K.

Stancye dla młodzieży. Tow. „Ochrona 
młodzieży" ma jeszcze 51 domów, poleconych przez 
zaufania godne osoby do umieszczenia w nieb mło­
dzieży szkół lwowskich. Informacyi udziela prze­
wodniczący p. Bolesław Lewicki, ulica Trzeciego 
Maja IG-

Samobójstwo. Na polach pod Strykańcem 
znaleziono wczoraj zwłoki kobiety, liczącej mniej 
więcej lat 35. Denatka trzymała w zaciśniętej 
pięści kartkę z wyrazami: „Niech ci Bóg przeba­
czy!" —  A więc widocznie samobójczyni jest ofiarą 
czyjegoś przeniewierstwra.

Włamanie się do kahału. Nocy dzisiejszej 
usiłowali jacyś złodzieje włamać się do kasy Zbo­
ru izraelickiego, mieszczącej się w gmachu Zboru 
przy ul. Bernsteina. Dobranymi kluczami otworzyli 
oni boczną bramę, następnie drzwi, prowadzące z 
położonej wr parterze sali ubogich na korytarz, na­
stępnie witryohem otworzyli drzwi do sali posie­
dzeń Zboru, położonej na I piętrze nad lokalem

kasy, do którego chcieli się dostać przez powałę. 
W yjęli więc posadzkę i tzw. ślepą podłogę, pod 
którą spodziewali się zastać zwykły sufit z de- 
szczółek, pokrytych trzciną i tynkiem. Tymczasem 
jednak zastali silne sklepienie. Nie mieli narzędzi 
do jego przebicia. To też po dość długich, dare­
mnych usiłowaniach rozbicia tego sklepienia, mu­
sieli się cofnąć. Zabrali swoje narzędzia i uciekli 
tą samą drogą, którą dostali się do sali posiedzeń.

Rozszarpani przez bombę. W  Rudni, w wi- 
leńskiem, trzej chłopacy, lat 12 , 10 i 7-miu, ba­
wiąc się na brzegu jeziora, znaleźli zamknięte pu­
dełko, a nie mogąc go otworzyć, postanowili je 
rozbić. Najstarszy z nich rzucił pudełkiem o ka­
mień. Rozległ się straszny buk, kiedy zaś ludzie 
zbiegli się, ujrzeli najstarszego chłopca nieżywego, 
rozszarpanego niemal na kawałki. Drugi leżał na 
miejscu zabity. Trzeci silnie poraniony zmarł po 5 
godzinach strasznej męki.

Sprzysięźenie w Lizbonie. W skutek śledz- 
twa, wytoczonego osobom podejrzanym o organizo­
wanie sprzysiężenia przeciw królowi, władze za­
rządziły liczne rewizye domowe, które dostarczyły 
obfitego materyału, niezmiernie kompromitującego 
mnóstwo osobistości ze świata politycznego, lite­
rackiego i robotniczego. Policya twierdzi, że je­
dnym z celów sprzysiężenia było zamordowanie 
następcy tronu, który we wrześniu wraca z podró­
ży do Afryki. Następca tronu miał być zgładzony 
równocześnie z królem podczas zapowiedzianych 
uroczystości powitalnych.

Tragedya wśród zesłańców. Wiatshij Kraj
podaje, że we wsi Woskresieńskiam, w gub. orłow­
skiej, zaszedł krwawy dramat wśród zesłańców 
Polaków. Mieszkało tam w osobnym domku trzech 
zesłańców Polaków, dwaj robotnicy 1 włościanin, 
który pozostawił w kraju rodzinę, składającą się 
z 8 osób. Tęsknota do rodziny i obawa o jej losy 
rozstroiły psychikę włościanina. Doszedł on do 
tego wniosku, że winowmjcami jego nieszczęść są 
robotnicy. W  czasie snu towarzyszów niedoli, wło­
ścianin zabił ich obydwóch, jednemu nawmt odrąbał 
głowę, następnie dwukrotnie próbowmł się utopić, 
ale został uratowany. Przyznał się do zbrodni 
i będzie sądzony.

Smutne liczby
Naród, zaczerpnięte z 
mitetu statystycznego.

B arscy" Mickiewicza; w sobotę „Piastowie," dramat 
w 4 aktach wierszem Jadwigi Marcinowskiej (no­
wość).

Colosseum Hermanów od IG do 31 sierpnia. 
3 złote Bacchantłii, żywe statuę w bronzie. —  
Trupa Kleclcicenn, najznakomitsi cykliści świata.—  
Iioyal Kreicstcr, ansambl kanadyjski. —  Flirt na 
próbę, komedya. —  Yit-ograph i 10 nowości. —  
W  niedzielo i święta dwa przedstawienia : o go- 
dzinio 4-tej i 8-mej.

bar-

podaje warszawski dziennik 
obliczeń wmrszawrskiego ko- 
W  r. 190G liczono w Kró­

lestwie 10.470 fabryk, zatrudniających 276.<47 ro­
botników, produkeya zaś poprzedniego 1905 roku 
wyrażała się cyfrą 414  milionów rubli. Było to 
już znacznie mniej, niż w latach poprzednich. 
W  r. 1906 jeszcze gorzej. Według obliczeń Wie- 
stniłca Finansów* (nrzędowmgo pisma ministeryum 
skarbu), sama produkeya przemysłu tkackiego spa­
dła w porównaniu do lat poprzedzających o 72 do 
90 milionów rubli, czyli o połowę swej wartości 
rocznej. Tak samo upadł przemysł żelazny (o 20  
milionów' rubli), a stratę dotkliwą poniosły prze­
mysły : budowlany, garbarski, chemiczny, oraz za­
kłady rzemieślnicze. Ogółem strata w' r. 1906 wy­
nosi około 220 milionów rubli. Jedno tylko kopal­
nie węgla stanowią wTyjątek W smutnym tym prze­
glądzie. Upadek przemysłn Królestwa, zwłaszcza 
przemysłu tkackiego, wyszedł na pożytek współza­
wodnikowi, to jest przemysłowi gubemij rosyjskich. 
Łódz straciła olbrzymie rynki zbytu wschodnie, 
które obsługiwać będą odtąd fabryki moskiewskie, 
włodzimierskie, czy kostromskie. Niewątpliwie przy­
czyniła się w pierwszy tri rzędzie do wywołania u- 
padku agitacya socyalistyczna, której skutkiem 
były strejki ustawiczne i mniejsza wydatność pra­
cy obałamuconego robotnika. Straty, poniesione 
przez przemysł, doprowadziły wr końcu do nędzy 
pracowników, przy nim zatrudnionych, ta zaś, w 
związku z waśniami na tle walki o byt, w'ywołała 
przerażające objawy zdziczenia i rozkładu moral­
nego. Nasze ogniska fabryczne są dziś ogniskami 
nędzy, ohydy i zbrodni, w których żadne " społe­
czeństwo długo żyć nio może. Wśród samych ro­
botników budzi się zdrow'a reakeya, a dotkliwe 
ciosy, spadające na ludność, muszą w końcu prze­
konać idące za krzykliwemi hasłami soeyalizmn 
rozdwyrzonego tłumy o bezskuteczności gwmłtów, 
mordów i szalonej, a bezprzykładnej swawoli.

Temperatura dnia 29 sierpnia o golz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej - f ] we
Lwowie 14, w Tarnopolu -}-15 , w Czeiniowcacfc 
-}-14, w W ie d n iu -f 16, w Salcburgu -I 17, w Grac.11 
| 17, w Pradze -/ 14, w Tryeście ł 22 , w Abbazyi 
4 20, w Ragnzie -4 20, w Budapeszcie -j 17, w 
Berlinie - f 12, w Hamburgu -) -  13, w Monachium 
j-19 , w Zurychu 4 18, w Genewie 4  18, w Lngano 
.. 19, w Anglii f 12 , w Paryżu - f  17, w' Biarritz 
-t 20, w Nizzy -I 20, w północnych Włoszech -  20, 
we Floreneyi -}  10, w Rzymie -{ 18, w Neapolu 
4  22, w Palermo - f  24, w Madrycie 4  18, w Sztok­
holmie - f  12, w Petersburgu -| 10, w Wilnie o 10. 
w Warszawóe -f- 11, w Moskwie 4  w ^ iiow' e 
4 1 2 ,  w Odessie 4  w Serajewie -fi 14, w Bel­
gradzie 4 1 3 ,  w Bukareszcie I4 22 , w Sofii 13,
w K o n s t a n t y n o p o l u  - ! -  23, w Atenach -f 25. (Tom- 
peratura według Oelsiusza).

Zmarli, w  Krakowie zmarła w 87 roku ży­
cia Tekla z Krzyżanowskich E liasz-Radzikow ska, 
wdowa po artyście malarzu, znakomitym profeso­
rze rysunków i słynnym swojego czasu taterniku, 
ś. p. Walerym Eliasz-Radzikowskim, a matka leka­
rza lwowskiego, dra Stanisława Radzikowskiego.

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano fi 15 R. 
w p0p 4  21 E . Bar. 7G9. Nieruchomy. Pogoda.

Nad podmiejskim stawem.
■—  Ciekawym, czy też co złapię na wrędkę ?
—  Napewno nie, bo staw za blisko miasta.
—  To i co z tego ?
—  W  podmiejskim stawie takich głupich ryb nie 

ma, żeby się na byle co dały złapać.

Koncesyonowana szkoła śpiewu Ady Dą­
browskiej, b. uczenicy Souvestrów w Drez.nie, zo­
stała przeniesioną z ul. Teatralnej na ul. Cichą 1, 
obok placu Dąbrowskiego. Nauka śpiewu rozpoczy­
na się z dniem 1 września.

Oząść ekonomiczna.
Wiedeń 29 sierpnia.

(Z). Z Budapesztu nadchodziły dziś 
clzo znaczne zlecenia zakupna papierów, które 
przyczyniły' się ogromnie do ożywienia ruchu 
na giełdzie i do wydatnego podniesienia się 
kursów. ' Zwłaszcza akcye banków węgierskich 
wykazują bardzo pokaźne zyski, bo np. węgier­
skie kredyRy 9 koron, akcye węgierskiego ban­
ku hipotecznego 7 '/s, a peszteńskiego banku 
komercyalnego aż 16 koron. Wedle informacyi 
tutejszych sfer fiuansowych rząd węgierski po­
szedł za przykładem amerykan kiego rządu i z 
zapasów kasowymh oddał ostatnimi czasy ban­
kom budapeszteńskim do dyspozycyi sumę oko­
ło 60 milionów koron, co niemało przyczyniło 
się do uspokojenia giełdy.

Likw idacja rachunków ultimowyeli, jak­
kolwiek wymagać będzie dużych sum gotówki, 
nie wzbudza jednak tym razem zbytnich obaw 
ani tutaj, ani w Berlinie.

Z Londynu donoszą, że bank angielski 
powiększył swe zapasy' złota w ubiegłym tygo­
dniu o 831.000 funtów szterlingów, równocze­
śnie zaś ubyło ze skarbca banku francuskiego 
złota za 3,700.000 franków. Złoto, które napły­
nęło do banku angielskiego, pochodzi z Ame­
ryki.

Firmy, trudniące się eksportem jęczmie­
nia, wystosowały do ministerstwa kolejowmgo 
naglące przedstawienie, ażeby bezzwłocznie do­
starczono im wagonów tovrarowy7ch do przewo­
zu jęczmienia, zakontraktowanego do Niemiec, 
gdyż w przeciwnymi razie grożą im olbrzymie 
straty'. Cała możność eksportu jęczmienia z Au- 
stryi do Niemiec zasadza się bowiem na w yzy­
skaniu tej okoliczności, iż żniwa w Austryi są 
o kilka tj'godm wcześniejsze, niż na Węgrzech, 
to teź odbiorcy niemieccy kupują w Austryi 
towar tylko z bezzwłoczną dostaivą.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
(Depesze poranne).

Wiedeń. Miuistor oświaty dr. Marchet był 
wczoraj na audyencyi u Cesarza w Ischlu. 
Z tego powodu rozeszła się tu pogłoska, że mi­
nister podał się do dym isji, lecz Cesarz jej 
nie przyjął. Ta pogłoska jest bezpodstawma. 
Minister nie mógł prosić o dymisy^ę, nie po­
ruszywszy przedtem tej sprawy w gabinecie ; 
nio mógł tego uczynić wtedy, gdyr szef rządu 
bar. Beck znajduje się za granicą.

Budapeszt. Węgierskie biuro korespon­
dencyjne donosi z Kołoszwaru: Wczoraj na
miejsce ekscesów w Panad wyjechał audytor, 
który stwierdził dotąd, że nikt nie został 
zabity. Dochodzenia władz cywilnych i w oj­
skowych wykazały, że żołnierze zrobili użyT- 
tek z broni bez komendy i rozkazu, śpiesząc 
sami na pomoc zagrożonym oficerom. Zdaje 
s ię , że całe zajście wywołało prowokacyj­
ne zachowanie się pewnego chłopa rumuń­
skiego wobec oficerów. Dalsze szczegóły' wyka­
że śledztwo.

Konstantynopol. Śledztwo przeciw księ­
ciu wyspy Samos, Konstantemu Karateodo- 
ri’emu, spowodowały nadchodzące z wielu stron 
doniesienia o jego separystycznych dążnościach. 
Rada ministrów postanowiła usunąć go z te-

Tanger. Przy7był tu francuski okręt wo­
jenny „Du Chaila", mając na pokładzie Niem­
ców, Anglików', Francuzów i Hiszpanów z 
Fezu.

H O T E L  E U R  O P E J S  kT
A L B E R T  SZK O W R O N .

Lwów — Plac Maryaeki 
Przyjechali dnia 31 sierpnia. M. br. Komar- 

niclci z Jarosławia. B. Treister z Wiednia. Pp. 
Fnrgalsc.y z Borysławia. S. Mynarski z Germa- 
kówki. Dr. M. Hollander zSerajewa. W . Wejdowa  
z Zaścianki. S. Eminowńrz z Równego. J. Wercha- 
nowski ze Złoczowa. H . Zawistowska z Żytomie­
rza. Iv. Jampolski z Łowcza. P. Manasterski z Ja­
nowa. W .  L a n g  z Wieczorek. Dr. A. Lehman z 
Podliajec. B. Osuchowski z Wiśniowczvka. Dr. Pa­
wlikowski z Rohatyno.

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac Maryacki.

Ttestauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie trina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 31 sierpnia. G. Eriedl, A 
Klein, R. Steiner, S. TreLitsch i J. Zififer z W ie ­
dnia. W . Lang z Lipowiec. J. Kyncl i J. Borkow­
ski z Czerniowiec. J. Mrosiński z Rozdołu. M. Pe­
kiński z Rudek. K . Horoszldewioz z Rzeszowa. W . 
Olszewski ze Złoczowa. Z. Fried z Megynia. F. 
Mais z Bochni. J. Ofifner z Krakowa.

? i A D E S Ł A S i £ .
R ubr, fca • ta nie p och odz i od  R edakcyi, r.ie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej od pow iedzia lności.

Specyalista  chorób uszu, nosa i g ard ła

D i \  U .  T r z c i e r s i e c k i
pow óre it  i ordym  je  j - k  daw niej ul. A kadem icka  1.11.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30  
Wiedeń 31 sierpnia.

Marki 117.47, renta majowa 96 00, węgierska 
renta koronowa 9 2 4 5 , akcye: austr. zakł. kredyt. 
636 00, w ęg. zakł. kreił. 742-50, anglobankn 300 00  
unionbanku 536-00, bankyereinu 529 25, landeibai.kn 
421.00, kolei państw. 656 00, lombardy 154.75, akc^e 
koleiElbethal 000 .00 , fabryki broni 000 .00 , tytoniowe 
000-00, alpiny 589-00, Rima Muratiyi f)37'50, praśr. 
T. żel. 2610, losy tureckie IS'2’50 ruble 253-75. 
Usposobienie: spokojne.

go sttnowiska. Księciem wTyspy amos ma być

W idow iska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „W esoła wdówka" z p. M iłow ską.— W  nie­
dzielę „W esoła wdówka" z panią Sclnipp.— W  po­
niedziałek „Orfeusz w piekle".— W e  wtorek „ W e ­
soła wdówka". —  W e  środę po raz pierwszy 
„Antkowe wesele," komedya w 1 akcie Z. Przy­
bylskiego; po raz pierwszy „Parodya miłości," 
szkic sceniczny w 1 akcie Boi. Gorczyńskiego; po 
raz pierwszy „Złocista góra," poemat dramatyczny 
w 2 aktach Adama Stodora.— W o czwartek „ W e ­
soła wdówka".— W  piątek „Antkowe wesele," „Pa­
rodya miłości" i ..Złocista góra".— W  sobotę „ W e ­
soła wdówka". —  V / nauce wznowienie opery ko­
micznej Jana Straussa „Baron cygański".

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie. 
Dziś: „W ese le " Wyspiańskiego; w niedzielę „Urzę­
dowa żona" H. Savago’a; w poniedziałek „W yzw ole­
nie" Wyspiańskiego; we wtorek „Rosmersbolm" 
Ibsena; we śi-odę „Rewizor z Petersburga" Gogola; 
we czwartek „Rycerze północy" Ibsena; wr piątek 

WTars7awianka“ WTyspiańskiego i „Konfederaci

mianowany Jerzy Georgeades, radzca trybunału 
kasacyjnego.

Ottawa (w Kanadzie). O katastrofie za­
walenia się mostu donoszą następujące szcze­
góły : Pociąg robotniczy, który wjechał na po­
łudniową część mostu, składał się z 2 lokomo­
tyw i wagonów naładowanjmh materyałami 
budowlanymi i kolejowymi. Górna budowa mo­
stu zawaliła się na przestrzeni 800 stóp i po­
rwała za sobą 80 do 90 osób do rzcdii. Osoby 
te spadające gruzy zgniotły albo na śmierć, 
albo ciężko raniły. Dotąd wydobjfio 16 zwłok. 
Robotnicy, którzy zginęli, są Amerykanami. 
Most, na którego budowę wydano 6 milionów 
dolarów, miał być iikończony w przyszłym ro­
ku. Szkoda jest znaczną.

Białogród królewski (na Węgrzech). Strajk 
jest już tydko częściowy. Strycharze wzięli się 
do pracy, a za ich przykładem poszli robotni­
cy innych działów. Ślusarze, szewcy, krawcy i 
robotnicy budowlani jeszcze strejkują.

Kopenhaga. Książę Jerzy grecki zaręczył 
się z księżniczką Maryą Bonaparte.

Chrystyania. Carow-a wdowa przybyła tu 
wczoraj popołudniu na jachcie „Gwiazda po­
larna".

Niźnyj Nowogród. W ypadki cholery mno­
żą się ; wczoraj stwierdzono 6 nowych wypad­
ków, z tego 5 było śmiertelnych.

Budapeszt 31 sierpnia. (Giełda zbożowa!. 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów'), 
Pszc-nioa na październik 11-47— 11-48, ua kwie­
cień 1P92— 11-94; żyto na październik 9 79— 
9'SO ; owies na październik 8 18— 89 9 ; kuku- 
rudza na sierpień ODO—0 00, na wrzesień 6 90— 
6 91, na maj 1908 6 91— 692. Rzepak na 
sierpień 00 00—(>0'00. — Oferty na pszenicę: 
mierne. Chęć kupna : ruiSrna. Usposobienie : 
słabe. Pogoda: ciepło

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Na kongres hygieny, który od­

będzie się w Berlinie od 23 do 29 września 
pod protektoratem cesarzowej niemieckiej, wsku­
tek zaproszenia jeneralnego sekretaryatu kon­
gresu, wyznaczył prezydent miasta jako dele­
gatów: lekarza miejskiego dra Schaittera i na­
czelnika miejskiego biura statystycznego dra 
Kazimierza Windakiewicza.

Woronieź. W  powiecie bobrowskim tutej­
szej gubernii napadło czterech bandytów na 
kasyera majątku księżnej Boratyńskiej, odebiało 
mu klucze i zrabowało z kasy 24.000 rubli.

Jekaterynosław. Na przedmieściu Amur 
wybuchła bomba i zabiła Abramowa, członka 
partyi rewolucyjnej, a zraniła jednego prze­
chodnia.

Przy ul. Moskiewskiej wykryto lokal kon­
spiracyjny rewolucyonistów; znaleziono tam 
bomby i proklamacje.

Paryż. Ageneya Hawasa ogłasza, że bi­
twa dnia 28 b. na. pod Casa Blanc a była na­
der krwawa. Straty_Mar°kkanów są ogromne. 
Francuzi stracili 3 zabitych, 10 rannych ; pa­
dło nadto 12 koni od pocisków marokkańskich.

Paryż. Wielkie wyburzenie wywołała tu 
wiadomość, że pewien wyższy urzędnik celny, 
którego już uwięziono, sprzeniewierzył za po­
mocą fałszowania ksiąg milion franków.

Danville. (Stany Zjedn.). Na kolei Charle- 
ston-Mattoon, w pobliżu Charlestonu nastąpiło 
zderzenie się dwóch pociągów, 13 osób utraciło 
życie. Liczba rannych jest znaczna.

E .n -6 w  HI hi rj n ia . (Z izby handlov.~pjj 
O bliczenie w w alu cie  k oron ow ej.
A l o - y c  za 100 K . : K olej gal. K arola  L udw ika po

400 K oron  — .—  d o  . K olej d w orsko-C zern .-Jassy
po 400 kor. 557 —  d o 663 .— . Banku h ipotecznego po 
400 kor- 603 00 d o  576 00. A k cye  garbarni w R zeszow ie  
po 400 kor. — . — d o — .— . T ow . bu dow y  w agon ów  
w  Sanoku po 600 koron 400 .—  d o 600-— ■ Banku dla 
handlu i przem ysłu pio 400 k. 103-— i 1 0 .—

3 ,!s5 y  z x s l n w n e  za 100 K . : Banku liipot. galic. 
5 p roc . los. w  50 lat. z 10 p roc prem  110 50 do 1 1 1 2 0  
4 i p ó l proc. los. w 50 lai 99 0 0  do 99 70, 4  p roc . los. 
w 60 lat 94 90. do 95 60. Banku kraj. 4  i p ó l proc. los w 
61 lat 99-30 do 1 0 0 (0 . Banku kraj. 4 proc. los w  67 lat 
95 00  d o 95 7 0 .— T ow . kred. Gal. ziem skie 4 p roc . (1 em i- 
sya) 97 00 d o  00 00, 4  proc. los w  41 i p o i latach 97 ’00 
do — .— , 4  proc. los w 66 lat 95 00 do  95'70.

l l i i n c t  j  .  Dukat cesarski 11 28 do 11-41. N a p o leon - 
dor 19 06  do 19 C5. 100 ruble rosyjskie pap ierow e 252 40 
ko 254 40. 100 m arek n iem ieckich 117 40 d o  117 30.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 m aja 1907 r w edług czasu środ k ow o-etirop e j- 

sk iego.
P rzychodzą do L w o w a:

Z K rak ow a : 2 . 3 1 ł , 1 . 3 0 ,  8 . 4 0 ł , 5.5 * ,7 .2 5 , 8 . 5 5 ,  9.45
5.25, 9.50*.

Z  R zeszow a: 1.1-.).
Z  P odw ołoczysk  na d w o rz e c  g tó w n v : 7.20, 12 00 2 . 1 6 ,

5 40, 10.30*.
7. P odw oloczysk  na P odzam cze : 7.01, 11.4'> 2 . 0 0 ,  5 .15,

10.12*.
Z  O .e.rrdosvhc: 1 2 , 2 0 * ,  F .05, 2 . 2 5 ,  3.55, 9 .0 ?*
Z  K o ło m y i: 10 06.
Z e  S tan isław ow a: 8.05.
Z  Rawy i S ok ala : 7.1' , 12,40.
Z  Jaworowa : 8 .22. 5.(>0.
Z S am bora : 8-00, 10.39, 1.55, 9.20*.
Z Lawociinego: 7.29, 11.SO. 11)50*.
Z  T u ch li: 8.51.
Z  B e łż c a : 4.50.

Odchodzą ze L w ow a:
D o Krakowa : 1 2 .4 5 * ,  3 .45*, 8 . 2 5 ,  8.40, 2 . 4 5 ,  6 .1 5 ',  

7 . 0 5 * ,  7.20, ll.uo*.
Do R zeszow a : 4 05.
I)o  P odw ołoczysk  z dw orca g łów n eg o : 6.20, 10 45, 2 . 1 7 ,

7 00*, 11.15*.
Do P odw ołoczysk  7. P odzam cza : 6 .65 11.03, 2  3 2 ,  7 l  i*, 

11 85*.
Do C zern iow iec: 2 .5 1 ,  6.1<’ , 9.20, 1 . 5 5 ,  JO.40*
D o S try ja : 11.80*.
Do Raw y i S ok a la : 6 .12. 7.10*.
Do Jaw orow a: 6 .58, 6 30*.
D o S am bora : 6.00, 9.05, 4.30, 10.51*.
Do K ołom yi i Ż y d aczow a  : 2.25.
D o Przem yśla. Chyr.-rwah 4.05.
Do L aw oczn ego : 7 .30, 2.26, 6.25*.
D o B e łż c a : 11.05.
D o Stanisław ow a, Czort,kow a, I liis ia ty n a : 5.50.

P o c i ą g i  l o k a l n e :
Do Lwowa:

Z B rzuchcw ic (od  5 m aja do 29 w rześnia w ł.) 8*25, 
-V?0 popolu d . i S '20 w ieczór; (od  5 m aja d o 29 września 
wł. w  n iedziele i rz. kat. św ięta) P 46 p opołu dn ia ; (od  1 
czerw ca  d o 31 s ie rp jia  w ł. w n iedziele  i rz. kat. ś w ę fa )  
10 05 przedpołu d .; (od  5 do 31 m aja, od 1 d o  ‘29 września 
w niedziele i rz. kat. święta, zaś od  1 czerw ca do 31 s ie r ­
pnia codzienn ie) 9 ?5  wiei zór.

Z  Janow a (od 1/5 do 3  1/9 w ł. codzienn ie  1 1 5  po­
południu i 9 25 w ieczór; (od 12 5 d o  15/9 w n iedziele i rz. 
kat. św ięta) 10 10 wiec zór.

Z e  S zczerca  od  26/5 do 15/9 wł. -w nied.-iele i rz. 
kat. św ięta o 9 ‘40 w ieczór.

Z  L ubien ia  od  12/5 d o  15/9 w ł w niedziele i rz. k. 
święta o 11 '50 w ieczór.

Z e  Lwowa:
D o Brznehnwic (od  6 m aja d o 29 września w ł) 2 2 8 , 

3 45, 5 45 popołudn iu ; (od  5 /5  do 29 /9 wł. w  niedziele 
i  rz. kat. św ięta) 12'41 popołudn iu ; i (od 1,6 do 31/8 wł. 
w  n ieuziele i r z . kat. św ięta) 9 05 rano; (od  5 d o  SI tn*-.,ta 
i od 1 do 29 w rześnia w n ied zie le  i rz. kat. święta zaś od
1 czerw ca  do 31 sierpnia codzienn ie) 8  8 i w e e z ó r .

D o R aw y ruskiej 11-35 w  noe.y (każdej uieflzioli).
Do Janowa (od i /ó  do  30/9 wł. codzienn ie), 9 15

p rzedpołu d . i 8-36 p op o ł.; (od  12/5 d o  15/9 w n iedziele 
i rz. kat. św ięta) 1-35 popółcid.

Do Sz -zerca 10*46 przod poł. (od 26/5 do 15/9 wł 
-w ni działo i rz. kat. święta).

D o Lubienia 2 '10 p op oł. (od  12/5 do 15/9 w niedziele 
rz . kat. św ięta).

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są li ‘ erami 
tłu stem i; p oc ią g i nocn e oznaczon e są gwiazdką Pi ra nocna 
liczy się od g od z  6 w ieczór do 5 mm. 59 rauo.
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J E R Z Y  O H N E T .

Między sztuką a bogactwem.
(Ciąg dalszy).

— Bynajmniej — zapewnia! Derstal—dodani 
nawet, że przyznając zupełną słuszność zapa­
trywaniom Zuzann}", ja  z mej strony nie opo­
nuję przeciw przebywaniu Jinia Stewardt w 
tym domu. Sądzę jednak, że z wielu względów 
właściwiej daleko, aby zamieszkał gdzieindziej. 
Kuzyn wasz nie jest małoletnim chłopakiem, 
nad postępowaniem którego czuwać w ypada; 
powinien mieć zostawioną sobie zupełną swo­
bodę. Kie przeszkodzi mu to przychodzić do 
nas tak często, jak zechce, choćby codziennie ; 
co do mnie, będę mu rad zawsze, skoro obe­
cność jego sprawia wam przyjemność.

' — Godzę się w zupełności ze zdaniem 0 ’i- 
wiera i Zuzanny— oświadczyła pani Brandon— 
musisz zająć się dziś, Henryku, wyszukaniem 
mieszkania dla Jima; a sądzę, że lokal umeblo­
wany znajdziesz z łatwością w pobliżu Pól Eli­
zejskich. Nie chodzi o cenę, koszta pokryje 
spółka Brandon & Comp.; rachuję na ciebie, 
mój synu, że Jim zastanie wszystko gotowe na 
swoje przyjęcie.

— Bądź spokojną, mamo. Przeciwko wyro­
kowi przez was wydanemu nie stanę w opozy- 
eyi... Cieszę się, że zobaczę dzielnego, poczci­
wego Jima, że on nam udzieli wieści o nieobe­
cnym ojcu.

Po skończonem śniadaniu Derstal przo- 
szedł do swego pokoju dla wypalenia papierosa 
i odczytania dzienników. Nie mogąc znaleźć 
Gazdy teatralnej, przypuszczał, że zabrała ją 
żon a ; zmierzał tedy przez salon do ubieralni 
Zuzanny, gdy posłyszał naraz imię swoje, po­
wtarzane kilkakrotnie przez młodą kobietę i

Henryka. Przystanął, nadstawiając uszu.
— Mylisz się, jeśli sądzisz, że nie zrozumia­

łam twoich złośliwych intencyj — mówiła Zu­
zanna z rozdrażnieniem. —  Zamiarem twoim 
jest wyrządzanie przykrości Oliwierowi. Pamię­
taj jednak, że godzisz we mnie raczej. Mąż mój 
nie domyśla się niczego i wszystkie twoje zło­
śliwości chybiają celu.

— Skoro chybiają celu, to o co ci chodzi ?
— O to, że je  chciałeś popełn ić! Dowiodłeś 

tern niegodziwej zawziętości!
— Nie zdołasz mnie skłonić do pokochania 

Derstala ; ja go nienawidzę !
— Co on ci zrobił złego ?
— Jest twoim mężem.
— Poczytujesz mu to za występek ?
— Nie inaczej. Oszukał nas wszystkich ; są­

dziliśmy, że wprowadzamy do rodziny wielkie­
go artystę, człowieka niepospolitych zdolności. 
A  czemże on jest rzeczywiście ? Prostym ka- 
ryerowiczem, gnuśniejącym w otoczeniu zbyt- 
kownem, bezmyślnym próżniakiem. Jednęm sło­
wem wyzyskiwaczem, panoszącym się kosztem 
cudzych milionów.

— Wiesz dobrze, że zarzuty twoje są nieuzasa­
dnione — odparła Zuzanna z gniewem — Oli- 
wier dowiódł tego napisaniem za ciebie party­
tury „A ta liu.

— A ch ! wiecznie ciskają, mi w oczy tę „Ata- 
lę “ — zawołał Plenryk rozdrażniony. — Będą 
mnie zamordowywali złośliwemi przymówkami, 
póki nie zaprodukuję innego dzieła, którego 
nie pozwolę zepsuć poprawkami, zacierającemi 
cechę mojej indywidualności. Derstal zrobił z 
tej kompozycyi oklepaną muzykę, kiedy ona 
początkowo była niezwykle oryginalną. Tego 
właśnie nie przebaczę nigdy twemu mężowi. 
Zepsuł moje dzieło. Powinnabyś słyszeć, co mó­
wi o tem Form ageot: nie może dotychczas za­
panować nad oburzeniem swojem... Cenił treści- 
wość, wyjątkową pomysłowość pierwowzoru;

od pierwszego przedstawienia powtarzał nie­
ustannie : „Derstal szarawą osłoną przyćmił 
śmiałość rysów pańskiego utworu. Przy jego 
pom ocy otrzymałeś powodzenie, bez niego był­
byś odniósł tryumf zupełny !u Pracuję więe te­
raz nad zdobyciem tego  tryumfu... Z  czasem 
nauczysz się oceniać mnie sprawiedliwiej, Suzy, 
obecnie zostajesz wyłącznie pod wpływem Der­
stala.

— Życzę ci z całego serca, Henryku, sukce­
su, który byś sobie samemu zawdzięczał, dziś je ­
dnak powodzenie „A ta li“ przypisać należy Oli­
wierowi. Czy dla odpłacenia mu tej przysługi 
sprowadziłeś Jima Stewardt do Paryża ?

— Tracisz zmysły, moja droga. Ja miałem 
sprowadzać Jima... Skąd ci ta myśl przyszła 
ao głowy ?

— Jestem tego pewną. Jim powinien był nie 
odstępować naszego ojca, a nagle zapowiada 
swoje do nas przybycie., Domyślam się twojej 
w tem intrygi. Czego spodziewasz się po jego 
tu bytności ?

— Spodziewam się mieć przyjemność widze­
nia kuzyna.

— Okazywana przez ciebię z tego powodu 
radość zbyt żywa, iżby nie ukrywała jakiegoś 
podstępu.

— Lubisz snuć dramaty, Suzy. Zobaczysz, 
żeś się pomyliła. Możesz bym spokojną o twego 
minstrela... niech śpi słodko, skoro sen jedynie 
najlepiej mu się udaje.

Derstal cały drżący rozważał, czy ma 
wejść do pokoju żony, aby załatwić stanowczo 
rachunki ze szwagrem. Wstrętną mu była mŷ śl 
gwałtownej sceny, mogącej na szwank narazić 
uczucie jego godności osobistej; wrócił więc do 
swego gabinetu, gdzie usiadłszy popadł w bo- 
leśną zadumę. Nie mógł łudzić się dłużej ; dra­
żliwe jego położenie określone zostało przez 
Henryka wobec Zuzanny i jego samego z nio- 
zrównanem brutalstwem: był dla rodziny Bran­

don, a może nawet dla własnej żony, lubo nie 
przyznawała się do tego, bezwartościową istotą.

Liczono na twórczość kompozytora i za­
wiedziono się na niej, zdaniem praktycznych 
Amerykanów, artysta nie spełniał zadania swe­
go, które polegało na roztaczaniu dokoła nich 
blasku sławy. Podobnie jak źródła nafty w K a­
lifornii, dostarczające ludziom światła, jemu na­
leżało tryskać nieustającym strumieniem na­
tchnienia, opłacać akcyonaryuszów dywidendą 
sukcesów, pochwał, reklam i zysków pienięż­
nych. Nie była to chwała, o jakiej niegdyś ma­
rzył Derstal, nadzieje jego nie zostały urzeczy­
wistnione. Artysta, mający tworzyć szereg ar­
cydzieł, nie okazywał chęci wprawiania współ­
czesnych w zachwyt swymi utworami. Orzeł 
po wysokim wzlocie spoczął na synekurze i 
tuczył się zwolna jak gęś w klatce.

Muzyk uśmiechnął się pogardliwie. W ie­
dział, że nie zagasła twórczość jego, że nie 
wyschło źródło natchnienia. Zło stąd w ypły­
wało jedynie, że prowadził tryb życia niezgo­
dny z jego upodobaniami i. temperamentem. 
Usiłował wytłómaczyć to Zuzannie, ale młoda 
kobieta miała odmienne gusta; uwydatniła się 
jaskrawo różnica ich zapatrywań na warunki 
egzystencyi. W chwili tak ważnej dla Oliwiera 
i jego żony, artysta zdawał sobie sprawę z 
ciężkiej pomyłki, jaką popełnili oboje.

Powierzchowne, lekkomyślne życie prowa­
dzone przez Zuzannę, zgubne było dla twór­
czości kompozytora. Derstal potrzebując ciszy, 
spokoju, skupienia myśli, rozumiał, że prze­
straszyłby swoją małżonkę, żądając od niej 
wyrzeczenia się nieustających wizyt i rozry­
wek. Alboż kochała go tak bardzo, iżby po­
nieść chciała dla niego podobną ofiarę ? Gdyby 
nawet pragnęła to uczynić, czy rodzina jej 
dopuściłaby do takiego z jej strony poświęce­
nia ? Niechęć Henryka była dostateczną w tej 
mierze wskazówką. Brandonów oburzyłaby in-

tencya Derstala pozbawienia żony zabaw świa­
towych, do jakich majątek Zuzanny nadawał 
jej ■ prawo.

Muzyk obcym był wśród przybranej ro­
dziny, obcym w całem tego słowa znaczeniu, 
nic nie łączyło go intelektualnie z krewnymi 
żony, nie rozumiano subtelności jego umysłu ; 
wykształcenie artystyczne Oliwiera stawiało 
między nim i ludźmi, wśród których żyć Był 
zmuszony, nieprzepartą zaporę. Nie mówili, 
tym samym językiem, różnili się wyobrażenia­
mi, wszystko ich dzieliło, a nic zbliżyć nie 
mogło. Jedyny łącznik stanowiło przywiązanie 
Zuzanny, dające Derstalowi szanse ratunku. 
Czy mógł oprzeć się na tem jej uczuciu dla 
obrony własnej ? Urywek podsłuchanej rozmo­
wy młodej kobiety z Henrykiem świadczył, że 
ona kochała męża szczerze, czy kochała dość 
silnie, aby poświęcić dla niego rozrywki i sto­
sunki towarzyskie?

Derstal nie chciał zagłębiać się w bole­
snych dociekaniach, chwycił za kapelusz i w y­
szedł. Krążył zrazu po Polach Elizejskich, na­
stępnie przez ulicę Riwoli i plac Palais Royal 
doszedł do ulicy Richelieu, gdzie spotkał Pin- 
charta. Poczciwy chłopiec ujął przyjaciela pod 
rękę i z dawną serdeczną poufałością zawoła! :

— A h! co za szczęśliwe zrządzenie, że cię 
spotykam, Oliwierze! Co porabiasz? Nigdzie 
cię teraz nie widać.

— Bo szczęściem dla ciebie nie bywasz w 
miejscach, przezemnio uczęszczanych — odparł 
Derstal.

— A, do dyabła, ktoby mnie zmusił chodzić 
tam, gdzie znajdować się nie miałbym ochoty! 
0  tobie bajeczne opowiadają rzeczy!-M asz być 
nabobem wschodnim ; usługują ci niewolnicy, 
jak w „Tysiąc i jednej nocyu !...

(Ciąc dalszy nastąpi).

5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 0

H i p o l i t  Ś l i w i ń s k i
prz i nMiuiia z nr.

wyrabia i ma w zapasie 
w swoich fabrykach wyrobów ceramicznych

m m m  i w m am .
1) dachówkę tłoczoną felcowaną (francuską);
2) dachówkę ciągniętą felcowaną ;
3) karpiówkę;
4) cegłę wszelkiego rodzaju, jak dętą, fasonową, 

okładzinową, zwyczajną itd .;
5) dreny i wszelkie inne wyroby ceramiczne.

Boczna produkcya 
15,000.000 sztuk.

0  Tcw ar doborowy. —  Ceny umiarkowane. 0

S k ła d  p łócien  K orczyńskich
L w ów , H a licka Ib. 

p o le ca  p łótn a  i w eby  czysto  ln iano ro - 
zm a:tej szerokości. B ielizn ę stołow ą, rę ­
czn ik i. chustki, ś c ierk i, dreli. hy i perka le . 
B ielizn ę d a m s lą  w w ielkim  w yborze . G o ­
tow e w ypraw y ślu bn e  w raz z p ośc ie lą  

od  zlr. 2 0 ).
Kapita liści

i p osiad acz? lo sów , z ech cą  zażądać num e­
ru  okazow ego „G azety  h a n d low e j". A b o ­
nam ent «,d dziś d o  końca  1907 w łączn ie  z 
roczn ik iem  finansow ym  w ynosi i  korony.

Ź ró d ło  owoców. B rzoskw in ie K . 4 — , 
w in ogron a  K. 4-40, gru szk i, jabłka , śliw ki 
osobn o lu b  zm ieszane K. 3 5 0 , m elony  a- 
nanasow e i turkeetańskie K. 3 — , w pa­
czkach 5 k ? . w ysyła  op łatn ie  za zaliczką 
Ant. Job. s teńad l, w ła ścic ie l w inn ic 
Fehertem plom , W ęg ry .

Poszukuję z a ra z  panny s łu żą -e j z 
dobrą  k ra w ieczy z tą  i d o  k lu czyk ow ego  
gospodarstw a . Z g łoszen ia  M . G. Nlode- 
rów ka.

R oln ik  w szechstronnie w yk szta łcon y , 
w iek średni, poszu kujo posady. „A gro­
nom" Stryj restante.

Listopada 41 O bszerna elegancka 
w illa z ogrodem  z pow odu w yjazdu  do 
sprzedan ia  lub w y n a jęci* .

Z w ią zek  nauczyc ie lek , K lonow i - 
cza  7, eoleca  n a u czy cie lk i, bony, B olki, 
cudzoziem ki.

Zamówienia przyjm uje:

ro centralne M i Lwi, Kadecka 6, nr. lei. 523,
K ierow n ictw o  fabryki w  D roh ob yczu  i w  R zeszow ie , S p ó łka  0

^  kred yto w a  budowniczych — Lw ów , H etm ańska 12.
©  r. te . . ^

Frawnie chroniony Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane.
Jedynie prawdziwym jest ty lk o

B A L S A M  T H I E R R Y ’ E G O

Ałlsin echterBalsałn
•ul dfc* Schuticaęgi ApoliwŁe

dt-i
A. Thierry ir Pf!£f

kii Rahltieli-Słuerbrcr.-L

7. z ie lon ą  m ark ą  ochronn ą za k on n icy . 12 m ałych  lnb  0 p o ­
dw ójn ych  llasz.ek, a lb o  »p ecya ln a  w ielka flaszka z p a lan t. 

7.amknięciera K. 5 .—

Thierry’ego m a ś ć  c e n t y f o l i o w a
p rzeciw  w szystkim  Kestarzałym  ranom , zapa len iom , sk a lecze ­
niom  etc. 2  sło ik i K . 3 .6 0  W ysyłk a  ty lk o  za z a i ic A  \ lub 

poprzedn iem  nadesłaniem  p ieniędzy.
Te ilwa środ ki doiuow e s;% to a n e  ogA o i*  ja k o  

nnjlepiiie  i nieuritwonue.
Zam ów ien ia  adresow ać.

Aptekarz A  THIE3RY Pregrada kolo RoKlcIi Sawkir
A p t. D ra  Jana Piepes P oratyńskiego, apt. Szym . 

H aya  i apt. Z . R u cker we L w ow ie .
Składy we w szystk ich  p ra n ie  aptekach . B roszu ry  z tysiącam i 

oryginalny ' h p odziękow ań  gratis i fran ko.

B iuro  nauczycie lsk ie  N irm czy -
n ow -k ie j, Lw ów, S ienk iew icza  5 (okok  h o ­
telu  Żnrża) p o loca  F rancuskg  m uzykalną, 
n ien iisck a  kunw ersacya. nau zyc ie lk i z w yż- 
s/.em śred n icm  w ykszta łcen iem . B ony froo- 
blanki, N iem k i, Iz.rselitk i, o fic ja listów , 
wszelką lepszą  s łs ż b f .

N a m ieszkanie lub biuro 7 pokoi 
z  2 balkonam i, p rz e d p o k ó j, kuchnia  z przy- 
n a lożytościa m i. f ło w a ck ie g o  3. 1. p iętro .

N auczyc ie lsk ie  b iu ro  B odyńskiaj, 
L w ów , liy u ek , 1'asaż A udi io llog o  poieca  
n a u czy cie lk i z w yższem  w ykształceniem  
F ra n cu sk i, N iem ki, na Białe i p ó ld o io w e .

Emaliowane
oraz  kom pletne w ypraw y p o leca  F r . Chla* 
dek L w ów , I lyu ek  45.

t e ł I  faróoiania ilosói „ E f f e k t o r 44,
E. L in ka  p raw n ie  chron iony (nie tru jący)
premiowany *lotym  medalem, k n y ie m  honorowym i honoro­
wym dypiomem: Wiedeń, Parył i Londyn, dla idrowia i skóry pod 
gwarancją nieszkodliwy, farbuje posiwiałe i rude włosy na głowie, 
brodzie i brwiach trwale, na o-arno, ciemno brunatno, jasno 
brunatno, jasno-blond i ciemno blond, nie traci koloru przy 
m ycia, ani te ł w kąpieli parowej. W ielk i karto n  z lr . 2. — 
Próbne pudełko z łr .  I  P rz e s y łk a  pocztą 15 kr. — 

Smołowa woda do włosów. Jedynie skuteczny środek przeoiw 
w ypalaniu  w łosów  tworzeniu się łnski. Flaszka kor. 2.

j e .  JLi j r .  m
t ry z y e r  I specya lis ta  farbowania włosów. W iedeń I Spiegelgasse 19,
yis 4 vis Dorothenm. Skład we Lwowie H. R ubel a t te a p. Brebrr.ym orłem. 

j |  P r zedtem  Z ygm unta R uckera .

I

Słabość m ęzką
skutki szczegoliiie.i ta jn ych  g rze ch ó w  
m łod ości, oraz  in n ych  n a du żyć n iszczą­
cych zdrow ie , jak p ew no i trw ale usu­
nąć p ou cza  jed y n ie  w liczn ych  w y d a ­
niach  rozp ow szech n ion a  ju ż  książka 
ilu strow a n a : D r. R etau 'a . Ochro* 
na w łasna. Cena w ydania  p olsk iego 
2 K, T y s ią ce  zn a lazło  w nioj ob jaśn ie ­
nie sw ych c ierp ień , a za użyciem  ku­
r a c j i  w k siążce  tej za lecon e j, zupełną 
swą siłę  m ęzką. Z a  nadesłan iem  fra n ­
co  na leżytośo i, otrzym a się książkę w 
k op erc ie  franco przez  M agazyn W y- 
daw nietw a R. F . B ie re y  w  Lipsku  
(Y urlags M agazin  L eipz ig , N oum arkt 

21 w N iem czech ).

O i E R S  dć B A U E R
Specy Ina fabryka motorów we Wiedniu

F ilia ln e  b iu ro  sprzedaży:

,AGBARIA“ wc •■SSSfi%ar°-

p o le ca :
M o t o r y  n a  g a z ,  b e n z y n ę ,  b e n z o l  i r o p ę ,

7=  Urządzenia ssąco-gazowe =
k oszt ruchu na godzinę i konia 11/2 — 3 ha).

Lokom obile benzynowe z młocarniami
o p o jed y ń czem  i podw ójnem  czyszczeniu .

K om pletne urządzenia m łynów .
P ierw szo rzęd n y  fab ry ka t. — Dogodne w arunki zap ła ty . 

C enniki g ratis  i franco .

Łóżka
uniwersalne z materacem

na sprężynach  z roś liny  m orskie j
(a  nie z hy> lów ck , ja k  g tlzH u d z ie j) I") 
z ł. 17, 18-50 , 2 0  i 2 2 . P olecam  rów ­
n ież  łó ż k a  dla s łu żby  p o zł. 7 , 7 50

i 8 Ł0 itp.

A r t u r  B a r t o s z
Główny magazyn porcelany szkła 

S re b ra  „Christofle“ i  t . p. 
kom isow y skład  p rzeróżn ych  m ebli że lr - 
znych  itp . Lw ów , pl. IWIaryacki 7, 

róg K opern ika.

kkjSI A .  A .

P ierścion k i 
za ręczy n ow e , ob rą czk i. 

Bzpiiki ślu bne, erełn-o s to ło ­
w e (u rzęd ów n ie  cech ow an o) 

k om p letn o  w yp raw y  w kaset­
k ach  oraz. w sze lk ie  b iżu terye

p o le ca  Jan Jarzyna
u h iler , L w ów , H otel 

E u rop e jsk i.

Gorzelnik
30 lat, stary kaw., 13 lat we fachu, o b e ­
znany z rozm aitym i syst«m am i g orze ln i 
szuka posady zaraz lu b  p óźn ie j. L nsk. 

zg łoszen ia  uprasza

B. K rzy miński
Brodow o p. Schvoda P ro v . 

Posen.

P o d  o z im in y  jest czysta Pod gwarancyą, czystą mączkę żużlową Tho­
masa w workach zaopatrzonych w plombę i

mączka żużlowa Thomasa ^  m m m S r n lS m
■ ■ ^  st. z og r  p oręk ą  Berlin  W .

Jeneralny reprezentant

J ó z e f  K a r r a c h
Lwów. Kościuszki J8.

najlepszym i najrentowniojszym

nawozem fosforowym
O strzega- s ię  p rzed  to w a re m  b ezw arto śc io w ym

R/tF

m
a ź r

_  w
W(3?oćeeą por- '
?refow e w,zwum&/? 

jbrm  a fa  co ijoow ię 
ftózenia w puuynie

z n w ęB & ĵ cio^ or 
frefoioe iomies^^niacf

p r jjw a fn y c fn a  w zor/a^m m cu

Zaproszen ie .
Pi w ie lce  szanow ni pp. w łaśc c ie le  d óbr , d la  których n ie .jest ob o ję tn em  k ra ­
jow e p och od zen ie  kupow anych tow arów  —  a takich je s t  na szczęście  w ię ­
kszość —  raczą  sw oje  zam ów ien ia  i.a sztuczne naw ozy zgłaszać bądź w p ro s t  
u nas, bądź u tych  naszych zastępców , k tórzy  s ię  n a leżycie  i d ow odn ie  w yle­
gitym ują. —  N ie ch od zi tu bow iem  o ja k iś  p n tryotyozn y  sentym entalizm , ale 
i) p ros tą  rach u bę, bo  w  p rzem yśle  chem icznym , g d z ie  naw et pom im o ce rty fi­
katów  analizy dużo je s t  je s z c z e  pola do nadużyć, jed y n ie  d łu goletn ia , uczciw a 
sław a su m ien nej fa bryk i k ra jow ej p w in n a  d ecy d ow a ć, kem u dać w y b ó r ; 
czy  chciw ym  a n iew yraźnym  m ora ln ie obcym  prod u cen tom , czy  k ia jo w e j, od  

ćw ierc i w ieku istn iejącej fabrcee , ja k ą  je s t  
I. Gal. Tow arzyu tw o  akcyjne  d la p rzem ysłu  chem icznego we  

Lw ow ie, ul. A kad em icka  8.

i T z y g o t u j ę ,
przep ytam  do ogzn nrnu  n raw n o-h isto iy - 
cz.nego na październ ik . Z g łoszen ia  pod 

„ P e w n o ś ć "  B iuro  Sokołow skiego.

Przeprowadzenia
pat. wo?y 6 i 8 m etr,

G w a r a n c y a  z a  c a ł o ś ć .
12 własnych w ozów  m eb low y ch

ił leniów.

Caro i Jelinek
Wit deń, Scholienring  2 7 . 

Bndapesit, Ar»ny Janos ntcza 84. 
Składy do przechov a in m ebli 

Lwów, K ościuszki 18.
Telefon 4t 8.

W dobrach Komarzańskich JE. Karola hr. Lanckorońskiego

są do wydzierżawienia
od 1. lipca 1908 r. na lat sześć następujące folwarki:

Czułowice około 395 m. roli, 405 m. łąk i pastwkk
Klicko 
Litewka 
Porzeeze

n
•n
n

375 m. 
265 m. 
303 m.

87 m.
210 m. 
703 m.

Bliższe warunki w Zarządzie dóbr w Chłopach, poczta i 
Komarno, który przyjmuje oferty, zaopatrzone w wadyum 

sokości półrocznego czynszu ofiarowanego.
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Niema więcej śniedzi zboża
( G e t r e i d e b r a n d )

      p rzy  u ży ciu  r-  ■ -r=

|  Numy Gupuy’a i Sp.
^  Od 24 lat w  użyciu  z w ielk im  sukcesem  p rzec iw  śn iedzi kam iennej (S tiok - tli 
q  brand) u  p szen icy , p rz ec iw  śniedzi gu zow ej lub p y łk ow ej kukurudzy, jg e /m ie -  g
X  m a, ow sa , z.iom m akow etc. —  r a k ie t  na 'i cetu ary  m etryczne nasienia 50 h ^  
2  n i  1 e.etnar 2(i h. a. w . Ostrseira się p rzed  m filadow iiietw am i m n iei w a rto - q  
~  ściow em i. S k łady  sprzedaży u A lo jzego  H iibnera  we L w iw ie , B .  G ra- ęj 
52 jew skiego w T a rn op o lu , u Ernesta  Bahiscna w Krakow ie, Juliana q  
"  P o llaka  w Stanisław ow ie. 0

© Jjarna Diijłuy & Co., Wiedeń, V I, Wijmlililgass, 3,. q

® Miastowe Biuro c. i  aastr. Kolei PaustwowYchi
w o  L w o w i e ,  1 'a s a ż  H a n s m a n a  9 ,

W ydaje :
B I L E T Y  Z E S T A W I A L I  E

(Faiirscbcinhefty) k o m b 8 n o w a n e * ® k r « ;i s ło  (KnntJreiscy i p o w r o ­
t n e  do wszystkich i ze wszystkich smaczniejszych miejscowo A-i En- 
r i ; , ’.  (  ważnością 4 5 — 6 0  i 9 0  (ftsii i c p t i * łe x )  o d  S 2  —  3 5  p r o *  

c e n t  o l  co u normalnych.

D o W ie d n ia  /. w a żn o śc ią  4 5  d n i.
N a obecny sszon

polo. r si(j «w «yty  .jazdy powrotno s ndpowiodnirn opustem do wszy­
stkich miejscowości południowych jus ;

B la r i t z ,  F iu n te  ( A b h a r y l ) ,  W e n o c y !  ( U d o ) ,  T r i e s t u .  C e.*  
pri, Neapolu, .ISjzry, F l# re n c y l, Rzym u etc.

Do K » r l» t> e d n , W r o o ła w S ii , D r e z a a , L ip s k a , B o r lin a , B r e ­
m y , H a m b u ig -a , P a r y ż a  s w»8nośoią 4 6 — 8 0  i 8 0  d at.

B I L E T Y  K A R T ON OWE
z w ) k ł«  <lo  w s zys tk ic h  s la e y i w k r a ju  i z a g rn n ie ą .

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników.
Zamówione bilety na prowmcyę wysyła się za zaliozką 
pooztową lub teź za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej.

Przy zamówieniu biletu zestowialnego ualoiy nadesłać 4 ko­
rony zau> a i podać dzień, od którego bilet ma byó ważnym.

G O D D A M !
szy) ko {• pewnie d z ia ła jące  p ierścien ie  nn im- 

gn iotk i

- a m e r y k .  p a l a n t .

Pierścienie ni nnoiiiotki
l  S7.t. 20 hal., C s zt. 1 kor. p o cz tą  20 hut. p o rto . 
D o nabycia  « o  w szystk ich  aptekach  m onarchii juk  

teź w d rogu eryach  m cd. et :.

dra med. E. Kozłow sk iego
przyjmie uczniów szkół średnich. Zapewniona staranna opieka 
domowa i sumienny nadzór pedagogiczny i lekarski ze szeze- 
gólnem uwzględnieniem hygieny i fizycznego rozwoju mło­
dzieży. "Warunki przystępne. W iadomość u p. Schmiedta, se­

kretarza gimnazyum prywatnego, ul. Ossoliusk cli 11.

ii

Rr.ątlowo Tjpra-łFP.ioaa

siftcmych i specjału, tenisijct'Cl
r1-<ł Bit a

po-

K. IIZĄCA I CHMURSKI
w  K r a k o w i t t ,  u l .  ś w .  G e rż sr iss ty  I . 4

wyrabia pod  k o n tro lą  k om isy i P rz e m y e ło w o j T ow a rzy stw a  L ok . i r r a i .  
lo o o c o  pracz t,> T o w a r s y s iw o

W o d y  M i n e r a l n e
od p ow ia d a jące  składom  e h e m i n z n r m  wodoru: B i l i ń s k i e j , .  G l ^ s b l i b *  
I c r s k J c j ,  S e J t e r s k ł s j ,  V ! c h y ,  K S a r y o s « b a r ia :k le | , r t o n i t i M f g ,  6<‘. s -

singen, tudzież
S P E C Y A L N I E  L E C Z N I C Z E ,  jak Jitcw ą, bromową, jodową, łc la s is tą , 
kw aśną, ora*  n o r m a l n o  w o d y  m i n e r a l n a ,  i  p rzep isu  prof. iaw r. skiisęs.

S p m d a i cząstkowa w aptekach d m p e r ja c b .-  Cenoiki u żądacie franco.
łów ny tk ia t l  d la Lw ow a w aptece ł .  W eutiórshleoo,

K uUcka 5.

P o z o s t a łe  n u t Tc,/
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„ M E L O M A N "
w ysprzedaje  p o  niski c i  oenaoli E k sp ed y cy a  M e­
lom ana Biuro D zienn ików  Pasat H ansm ana 9 .

!!Juź wyszedł nowy!!

lllu r y e r  k o le jo w y
Ważny od 1. maja 1907.

Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 
licyi i Bukowinie.

Połączenia do miast za granicą <lo m iejsc : k ą p ie lo w y c h  
oraz ceny biletÓTy do wszystkich wtacyi. •

Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.
®  Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9

we wszystkich trafkach.

Redaktor odpowiedzialny L u d w ik  M asłO W ik i. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Winiarsa


